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iH> ot. miesięcznic 1 zł. NO ot., za przesyłko da 
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•j-l zt. —.półrocznie t !  zł- k‘.vs\ri:>lrii« ii żł. — 
miesięcznie 2 zl.

7. przesyłką.poeztową za granicę do ealjcli Niemiec rocznie 
r>0 marek — kwartalnie marek f»o ienigów — 
do Francji. Augłji. Wiocli i Szwajcarji rocznie 80 
franków -- kwartalnie 20 franków.
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Rękopisów Redukcja nie zwraca.
Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct.

We Lwowie Piątek 'dnia 15. Stycznia 1897 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając nieziel i świąt o godzinie &• rano.
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Ogłoszenia przyjmują w e  L w o w ie :
Bi uro  AJmi ni s t r i c j i  . Dzi ennika Pn!>kiego, “ plac- 

Maijaeki L O l  7 i Hiuro dr . i tuników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika I. 9.

We Wiedniu: pn: pp. Haaseastein k  V ogier, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Sc halek A. OppefFs Nach., Rudolt 
Alccsse i -I. Dannctięra ; w Rary/.u: (*.. A.Dm ;is, 
lec ile Vaivm-.e.

Ogłoszenia przyjmuję się za opinie 10 centów od jednego 
wiersza illohnym drukiem (peliD.

Doniesienia o śliihacli, . zarę- wniu-li i inne prywatne 
koimniikaly "po kronicę za jeden wiersz. 50 ,ch

1’rjrł.ilne korrkpoii.lciieję 12 i i'.ckr"!o:;j,! 20 ccnl-iw oil 
wicrs/.a. -

Drobne ogłoszenia I1... «-<-n(ri od wyrazu. RoimeszŁama. 
i sklepi po 1 ii- od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Zmiany w caracie.
L w ó w  14. stycznia. 

Nowy rok starego stylu wprawił ca ły ‘świat
dyplomatyczny w niemały kłopot. Car rzucił 
mu na pastwo osobistość nosżąeą tytuł „peł­
niący obowiązki ministra spraw zewnętrznych,- 
nazywającą się Murawjew i... nic więcej. Wia­
domo tylko, że Murawjew ml trzech lat /  żiąj mo­
wa! posadę posła przy dworze duńskimi wy­
płynąwszy dzięki protekcji carowej-wdowy z 
biur ministerstwa spraw zewnętrznych. Dwór 
duński nie nastręcza sposobności do Myśnięoia 
talentem dyplomatycznym, nieporozumienia mię­
dzy dworem tym, ‘a dworem carskim są wprost 
wykluczone, gdyż węzły pokrewieństwa są zbyt 
silne między obu dworami. Stanowisko posła 
rosyjskiego przy dworze duńskim było więc ra­
czej reprezeiitacyjnein. niż wynikająeem z isto­
tnej potrzeby. Nie było też o Murawjewie nic 
słychać w świecie dyplomatycznym, tylko prasa 
rosyjska notowała skrzętnie," iż dnia tego a tego 
urządził w kaplicy prawosławnej w Kopenhadze 
nabożeństwo dziękczynne lub panidydę, stosow­
nie do okoliczności. Jakie pobudki skłoniły cara, 
aby Lifcą właśnie osobistość wybrać, na swego 
ministra spraw zewnętrznych; każdy zachodni 
Europejczyk zachodziłby w głowę, każdy jednak, 
kio zna stosunki rosyjskie , będzie innego zda­
nia., ^  słowie, w tern pojęciu „car* kon 
centruje się wszystko —  car jest prawodawcą 
i zarazem wykonawcą wydanych przez siebie 
ustaw, ministrowie zńś to tylko ludzie, któ- 
ry»* ° n . czćsć pracy powierza, nie robią oni je ­
dnak nic w imienni własnem, lecz wszystko 
w imieniu cara. i miniowoli patrząc na tego 
riowego dostojnika', przypominają nam się sło­
wa w j  rzeczone przez ks. Mieszczerskiego w O ra.ł- 
ihitttitte po nagiej śmierci ks. Łobanow a-Ro- 
sfowskiego: .Opatrzność Boska cżmva nad R o­
sją; Ka Jej to zrządzeniem car wyjeżdża w świat 
szeroki, pozbawiony swego pomocnika, w ktń- 
j*vin cala Europa' widziała sternika politycznej 
nawy rosyjskiej. Ton strupieszały zachód zi-ózii- 
jńiii nareszcie,' że ci wszyscy ministrowie są tyl­
ko slugaini bez żadnej samodzielności w postę­
powaniu i beż żadnej odpowiedzialności za nie — 
sainodzielriym bowiem i odpowiedzialnym Za 
wszystko jest' tyiro^sćfiyreąr-. ITr.' Murawjhw
jest więc dla świata politycZńęgo jednym ogro­
mnym znakiem zapytania, p0 z.a którym ukry­
wa się pytanie, czy r ile potrafi zdobyci sobie 
wpływu n a  młodego- władcę Ze o zdobycie tego 
wtiływii nie-łatwo — przekonać się było m o­
żna przez cały czas dotychczasowych rządów Mi-

k0la' T e n ’ Nowy Rok starego stylu przyniósł i 
dla Królestwa Polskiego podarek-w  osobie no- ■ 
WL «  jerićral-gUbernatora, księcia Imerctyńskic- 
„ o p T o  przcdewszyśtkiem. żołnierz, natura; jak 
Zapewniają, szczera i uczciwa, osobistość .w 
Warszawie już powierzchownie znana na sta­
nowisku komendanta jednego z pułków. Ks. 
fnierelyńskij jako koiliendaht, nie odgrywał z 
natury rzeczy żadnej roli'politycznej, ks. line- 
letyńskij, jako jenerał-gubernator, jest na jej 
odgrywanie skazany, a więc pod tym względcpi 
dla Warszawy istotny homo uoriis. Jak będzie 
rządził, ezy w duchu pojednawczym, czy też 
mhalnt) rusś-yfikatorskim «• la Hurko, to rzecz 
przj szlosci, a \\ nią się zapuszczać nic widzi- 
my dzisjaj ani potrzeby,- ani też nie mamy do 
tego prawa — czyny jego'pokażą, ezem jest. 
Z nasiej strony możemy tylko wyrazić życze­
nie-, al)_y syb lego uciśnionego narodu, z które­
go wyszedł ks. Imerelyńskij, . miał zawsze na 
uwadze to, iż ma przed sobą naród podbity i 
uciśniony, który nie posiadając obecnie sił do 
walki orężnej, chce wywalczyć na drodze legal­

nej te prawa, jakie mu słuszność i sprawiedli­
wość przyznają.

. Ale jeszcze jedna /.miana zaszła na wyż­
szych stanowiskach w "ustroju rosyjskim. Oto 
hr. Ileydon, długoletni jenerał-gubernator Ein- 
landji, opuścił lo stanowisko, jest to sprawa 
czysto wewnętrzna, rosyjska, mniej też obchodzi 
szersze koła, zanotowania godną jest tylko z tego 
względu, -' że" dopiero nominacja jego następcy 
wykaże, ezy konstytucyjny ustrój Finlandii, 
przeciwko któremu w ostatnich czasach tak za­
wziętą walkę rozpoczęły dzihmiki rosyjskie kon­
serwatywne, -pozostanie nadal \V swej moCy, 
czy też Finlandja zostanie wcieloną do R o/ji na 
zasadach, stosowanych " ogólnie do krajów za- 
branvcłi.

Lwów 14. stycznia.
Na dzisiejszej sesji zajął się wydział kra­

jow y rozdziałem stypendjów. Otrzymali stv- 
póndja:

I ni wersy/ct ■Jwjicllouski Krtik/ttf. W y ­
d z i a ł  p r a w n i c z y :  Bobowski Edward 1. r. 
z fundacji Głowińskiego. podwyższenie. 210 zł. 
familijne. Wajda Michał f. r., Pitońia 07 zł. 
Laskowski Apolinary Jarosław I. r., Paszy ca, 
podwyższenie, 300 zł. szlacheckie. Cybulski 
Adam Apolinary Ignacy 1. r.. Burakowskiego, 
podwyższenie, 202 zł. 50 ct. szlacli. Russo.-ki 
Henryk I. r., Zawadzkiego, podwyższenie, -157 zl. 
50 et.

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  Ilołodyliski.Je­
rzy I. r. fundacji Głowińskiego, podwyższenie, 
210 z), familijne. Wierzbicki Zygmunt .Stanisław 
Adolf V. r.,' Barczewskiego, podwyższenie, 300 
zł. szlacli. Gliński Leon Konrad V. r., Barcze­
wskiego 300 zł. szlach. Broehoeki Tadi usz 
Erazm Hipolit V. r.. Barczewskiego, podwyż­
szenie,'.300 zl. Haraśowsju Aleksander Paweł 
•V. r.. bobrzańskiego, podwyższenie li)o  zł. Fon- 
ferko A'dam Stefan III. r., Spadwińskiego, pod­
wyższenie. 170 zł. Kostecki Bolesław V. r.. Gło­
wińskiego. podwyższenie. 210 zł. (Julski Sfifdy- 
sfaw Michał III. r.. Zakordonową lf>7 zł. ;bt)' pIv 
Georgeon Leon IV. r.. Zrikordonowa )j?7 zl. oO et. 
Budzyński Kazimierz Łukasz IV. ty łW b a ^ t  
t'f>0 xl. Satafian Leopold ‘ II. i.'.
1 f>7 zł. f>0 et.

W  y d z i a ł f i l o  z o fi  e z n y : Rokossowski 
Wacław IV. r. z fundacji BareziAyskiego 300 zł. 
szlacli. Marcinkowski Antoni IlL j'..Łazowskiego, 
podwyższenie, 300 zł. Pitcżosa Eranciszek III. j-., 
Łazowskiego, podwyżsźćfiie, 300 zł. Pazdano- 
wski Tadeusz Ludwik, IV; r., Łazowskiego 300 
zł., iiu  się zrzec stypśndjuiil z fund. Nerono- 
wicza (U) zł; Michalski Antoni I. r., Mokrzy­
ckiego, podwyższenie, 240 zł. Arvay Wiktor 
Uf, i'., Razylewiez-Towarniekiegov podwyższenie, 
200 zł, Binko Tadeusz I. r., Burakowskiego, 
podwyższenie, 210 zł. St.udentowiez Leopold 1. 
r., Burakowskiego, podwyższenie, IÓY zl. 50 ct. 
Bobiak Grzegorz II. r., /.akordonowa, .podwyż­
szenie, 1 r>7 zl. f)0 cl. Cielecki W ojciech Mar­
celi Jan Kanty II r., -Spadwińskiego. podwyż­
szenie, 170 zł.. - -
,. Uniwersytet Fran.cksht -Lwów: W y ­
li z I a ł p r a w n i e z y : Sokul.ski. Jan Bi onislaw
1. r., Burakowskiego, podwyi«z(miet .202 zl. a0 

. et. familijne. Szsdowski Grzęgórz- Benobjusz; J. 
r„ Paszycą, podwyższenie, iJOO zl. szlacheckie. 
Bugiera Włodzimierz 1. r., Bazylewiez.-Towarui- 
ekiego,' podwyższenie, 200 zł. Wmreszczyński 
Antoni I.. Zawadzkiego, podwyższenie, 210 zł. 
Mańkowski Tadeusz August i. r.. Russy ana. pod­
wyższenie, Js>7 zl. aO ct. Hreczański Jan W in- 
centy III. r„ Głowińskiego, lf)7 zł. 50 et. Ra- 
tyeki btanislaw Jun m . r.t

■im̂ riM uskn-go 
Głowińskiego

Parzclskiego 150. zl.

(39)

KLEJNOT.
POWtFŚO

l ^ a r j i  H o  d z  i e  w  i  c  z ó  w  n  e  j .

• .• (C iąg dalszy).

— Ja do pana jeszcze nieraz wstąpię za. 
tą sprawą, bo to j geometrę trzeba sprowa- 
dzić, a tu czas napędza. Nu, niech pan będzie 
spokojny- Jn panu i ■/. Alterem pomogę. Pra­
wda, że on juz las kupi}t j )0 ni; Spvz.edat drze- 
wo na stodo ęf

__ Nici i spizedaje, tylko mu każ drzewo 
wyda|. koniecznie. Masz kwit, dałeś pienią-

d/L A jakże! Mam nawet p,-zy sobio. For.  
malny kontrakt!

- -  To masz jego głowę w kieszeni! Pilnuj­
ąc kwitu- Za żadne pieniądze nic oddawaj!

— Żeby ja mógł! - stęknął cldop — 
jklo i on moją głowę nm w kieszeni. ’

—  Dużoś mu winien? -
—  Oj dużo! Parę tysięcy! '
— No, to jeśli go nie możesz dp krymi­

nału wpakować, to przynajmniej wy handluj ten 
kontrakt na te dwa tysiące!

—  Albo on głupi!
Ja ci to mówię, On lasu nie ku p ip yfęc  

jeśli się upruesz i kontrakt na sąd podasz...
— 0 j t p(inig, (utoć i A la  pafi tetn slowfjm 

X topioli w y c ią g ! Ot, g ó f  ttmie tu  n rp w a^ ił 
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W y d z i a ł  m e d v c n v:  Kułaczkowski 
Adam Zygmunt II. r. Bur.ewskiego podwyż­
szenie 3tK) zł. szlacli . Lesz yński Roman Józef 
Kalasanty II. r. Barezewdego podwyższenie 
300 zł., szlacli.. Prengowsk Piotr III. r. Niez.i- 
bitowskiej podwyższenie 70 zl.. Kielanowski 
Bolesław Ul. r. fund. Głoińskiego 157 zł. 50 
ct., Paklikowski BmnisłifwiU. h Głowińskiego 
157 zł. , 50 et.. Poloehajto Ja Ul- r. Głowiii-kiego 
157 zl. 50 et., .lakubows^yarol 11. r. Głowiń­
skiego 157 zł. 50 et Wai fuanin Miron 11. r. 
Głowiiiskiego 157 zł. 50 ct

W yM .ział lilozcf Ciez y: Lenkiewicz‘W ło­
dzimierz t. r. Laskowskich 1-50 z1, familijne. 
Weslwalewicz Marjan II. r.Barczewskiego pod­
wyższenie 300 zł., Ićucharsi Władysław Wiktor 
lii; r. 15arczew.skii'go 300 i, Żukrowski Antoni 
U. i-. Burakowskiego podwższenie 157 zł. 50 et., 
Szclągowski Adam Wiktoi IV. r. Głowińskiego 
157 zł. 50 ct., Piątkowskiiózef Kazimierz IV. r. 
Głowińskiego 157 zł. 50 Przysłupski Józef 
l\ . r. Głowińskiego 157 z 50 ct.

S z k o ł a  s z t u k  p j i knyo l i  w K r a k o ­
w i e :  Bębnowski Wacław,Urbańskiego 000 zł.. 
Kamocki Stanisław. Urhnńkiego 000 zł.

P o. I i t e.c h n i k a.-, L wi w : Szczepański Mi­
chał I. r. Barczewskiego mdwyźszenie 300 zł. 
szlacli., Pruchnik Józef III. r. Burakowskiego 
podwyższenie 210 zl., Wmiicki Jan Bronisław 
II. r. Spadwińskiego podryższenie 170 zl. od 
11. półrocza 1800/7. Górsli Kazimierz Ul. r. Głr- 
wiiisk-iego 157 zł. 5() oj., Manastyrski Witold
11. r. Żilehockiego l i ; ,  /}. ;>() et.. Kostecki 
Edward I r. Żalehoekicg* 115 zł. 50 et.. Zeniuk 
Michał Ul. f. Glowińskiog) 157 zł. 50 ct., Dy- 
dyński Włodzimierz III , Głowińskiego 157 zł. 
50 cl.

G i m n a z j u m  B o c h n i a :  Serwin Bogu­
sław Marjan Wjnemtly ki. Głowińskiego 157 
zł. 50 ct., Kasprzyk Jan Wójcie, h VII. ki. Gło­
wińskiego • 157 zł. 50 ę|„ pilnika Leon V. kl. 
Głowińskiego 157 zl. ó(j -/J,

( l i mu .  B i-o .| y : K>reeki Emil VI. kl Gło­
wińskiego 157 zł. 50 ej,

G i m n. B r z e ż n u y  K o "i ',i,i[ki. JakiMi Hen­
ryk \ 11. kt. Idowinskieg* lo ; zł. ;>0 et.

G i m n .  G l i y r ó w :  Dzierżanowski Stefan 
Emanuel 111. kl. Bak-hej-kiogo 115 zl. 50 et. 
szlacli.

Diińri.  Ci eszyn:  'W o jn a r  rraiiruzeK n. 
kl’., gimn. ]ioI;A. Pukaiskiego UKF zł., Duda 
Franciszek VI. kl. iriinn. niemiee. Pukaiskiego 
100 zł. '

Gi mn .  D rnl i ohyez :  Żebrowski Mieczy­
sław Zygmunt VI. kl. Głowińskiego 157 zł. 
50 et.

Gi mn.  J a r o s ł a w:  II,dwa Stefan VI. kl. 
Goluehowskiogo (Radymno) i»o zł.

Gi mn.  Jas ł o :  Krajewski Władysław VII.
kl. Egierskiego 200 zl.. Dembiński Aleksander 
VI. kl. Zawadzkiego podwyższenie 157 zł. 50 
et. szlacli., Gul Teodor VII. kl.,
157 żł. 50 et.

Gi mn .  K o ł o m y j a :  Szymonowie/. Karol
Marceli Władysław Ul. kl. Burakowskiego lamii. 
210 zł., Rybczyński Erazm W ilołd VI. kl. lłu- 
kalskiego 100 zł., Hawryluk Eljas/. \’ . kl. Pu­
kackiego 100 zł.

Gi mn .  św.  An ny ,  K r a k ó w ;  Uespond 
Stanisław VIII.'ki. (Jlowiiiskieg^j 15? zł. 50 et.

Gi mn .  _ś\v. Jacka,  K pąfców : Pilecki
Leon Władysław Ludwik V. ki Balebockiego 
115 zł. 50 et. szlach.

Gi mn .  III, K r a k ó w :  Riess .Stanisław Jó­
zef Karol VI. kl. Laskowskich 150 zl. familij­
ne, Znamirowski Adam Marja Franciszek VII. 
kl. Głowińskiego 157 żł. 50 cl.

G i mn .  1, ( ruski e )  L w ó w :  Demeio Pa­
weł VIII. kl. Głowińskiego i;,7  zf. fąj d ,, p n- 
bac7. Jan \|ikl. Jarosławska 105 zl., Cegielski

Roman V. kl. Głowińskiego 157 zl. 50 cl.. Gin" 
eliowieeki Wasyl VI. kl. Głowińskiego 157 zl. 
50

Gi mn.  F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  L w ó w :  
Kułakowski Henryk Karol VUl. kl. Głowińskie­
go 157 zł. 50 et. familijne, Laskowski Jan Ul. 
kl. Laskowskich 200 zl. iamiL Kober Łucjan 
IV. -i; 1; Matczyńskiego podwyższenie 157 zł. 50 
ct. szlach.. Kobylański Marjan VIII. kl. Głowiń­
skiego 157 zł. 50 et.. Makowski Aleksy VI. kl. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Gi mn.  IV. L w ó w :  Biliński Jan VI. kl.
Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Sotnicki Kazimierz 
Ul. kl. Jarosławska 105 zl.. Sokołowski Roman 
Benedykt V. kl. Balchocki 115 zł. 50 ct. 
szlacli.

G i m n a z j u m  V. L w ó w. Podimarski Bo­
lesław TH', klasa. Egierskiego 180 zł. Ligęza Jan 
Władysław II. klasa, Nowakowskiego 00 zł. Ski­
biński Józef Marjan Ul. klasa, Burakowskiego 
podwyższenie 157 zł. 50- et. Kińezyk Zygmunt 
VI. kiasa. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Slyx 
recie Użarski Albin Zygmunt VII. klasa. Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ct. Jarecki Kazimierz Wiktor 
YIH. klasa. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Łysko 
Nil V. klasa, Skibińskiego chłop. 100 zł. Chmie­
lowiec Marjan Kazimierz U. klasa, Szmonie- 
wskiego 38 zł. Szumski Emil Leon IV. klasa. 
Szmoniewskiego 3.8 zł.

G i m n a z j u m  N o w y  Są c z .  Urbański Jan 
VIII. klasa. Nowo-Sądecka 100 zł. Kopyt-

inilijne. Dawidowie/, Józef ' . kl.
157 zł. 50 ct.

R e a l n a  T a r n o p o l :  Kamińsk
VI. kl., Zakordonowa 157 zl. 50 cl.

S o n i i  n a r j a n a n c z y e i e ! s k i c : 
Mikołaj, kurs przygotowawczy scia 
Aj w asa 4-0 zl.

Głowińskiego

A ud 17.;-i

( łsadnik
Si- I t l l f li • ;•

uf.

&

?■'
&

y

e<>

ko Sz-.mon 
cka 100 zł.

G i m naz j  u m 
Stanisław N’ . klasa. 

( i i m n a z j u m

Jakób V. klasa. Nowo-Sade-

S z k o l y  l u d o w e  m ę s k i e :  Koi-zarowicr.
Eugenjusz I. kl. szk. lud., \\ iśnir.z Dydynskiego 
300 zł., familijne, 1’oniklo Adam V\ alery lit. kl.
!7.k., Kraków. Dydynskiego 300 zł., famil. Mie- rę~ 
roslawski Władysław Stanisław U. k1.. Rzeszów. 78» 
Laskowskich 150 zl.. fąmil.. Machnicki Adam 
Mikołaj IV. k l . Bochnia. Laskowskich 150 zł., 
famil.. Wcpnik Tadeusz szk. Staszica '». kl.. 
Lwów. Balchockiego R5.3 zł. famil. Be- 
reżircki Bohdan VII. ludowa (ruska) prz.y se- rg 
min. nanczyo.. Lwów. Reroźuirkich 40 z-.

S z k o ł y  l u d o w e  ż e ń s k i e :  Baranowska ^
Zolja 111. kl. szk. Benedyktynek. Lwów, La- 
sskowskieb, podwyższenie 2()0 zł. famil., Dobrzy fi­
ka Agnlesza Aleksandra VII. kl. szk. Benedykt.. 
Lwów. Laskowskich podwyższenie 200 zi. la­
mii., Zubrzycka Kazimiera VII. kl. szk. wydz. 
żeń. im. Jadwigi, Lwów, Gross-flpseiiburga 150 
zl., Męcińska Janina Jnlja VIII. kl. szk. wydzl 
żeń. im. Jadwigi. Lwów. Gross-Rosenbmgn 15t) zli 

S z k o ł a  l a s o w a ,  L w ó w :  Olszewski Ta­
deusz II. r. Laskowskich 150 z! familijne.

Podań o slypendja wpłynęło ogółem 1500; 
nadano 137 stypendjów.
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Głowińskiego

— Ja ci na to .przysięgam!
— Nu, to; pogadamy! — wykrzyknął Mi- 

kitka z tryumfem.
—  A gdyby did cię nie przekonał, p o ­

szedłbyś głupi, jak, przedtem! - wtrąciła W il­
czyca.

Chłop zaśmiał się,
— Aha, moją dolę dziś mi pan wraca! 

Ten żyd, już mnie za gardło trzymał. Gdyby 
nie on, jaby był cały wiek czestny! Uh, jak ja 
mu kiedy odpłacę! ..

I zęby mu zgrzytnęły zajadle, — a Ułas 
rzekł:

— W róć się nazad, jakby od zawrotu, ho
po twojej drodze zajdziesz w  topiel i w wiry!
W róć się!

Mikitka się wzdrygnął i stęknął.
—  Oj ciężko! — szepnął.
— Do mnie wstąp po drodze — rzekł Szy­

mon —- ja ci pomogę nie raz, ale poradzę za­
wsze. Głowę masz otwartą, po co ją  krzywić i 
męczyć kłamstwem. •

—  Ja pana posłucham, byłe Altera zamę­
czyć! — zawołał zajadle chłop.

— Wart on tego, i doigra się. Ale do
czasu cierpliwość miej i milcz. Dojrzałe zboże 
trza żąć!
, —• Ja wiem! Nie panu mnie.chytrości uczyć!
Żeśmy tu się Zeszli, nikt wiedzieć, nie powinień. 
Prawda didu? _   . . -  -

—  Nikt słowa nie powie! — odparł Ułas, 
pMt’zą<Una WilkiWh, ' ‘ - x '

A  ją  tya wsi. porviem ,  żem w Dubiiikttch 
“ U  l , u W ilczycy się ^pmytłPt , czy pif nwćgo 
limfilft nie dk w „prysfnpy* do uinfej 

’ ZłifJłlflli ł'Mo|ii

P o d g ó r z e .  Dunikowski 
Balchockiego 157 zł. 51) ct.

I. R r z e m y ś I. Wawrzynie­
cki Antoni V, klasa, Głowińskiego 157 zł. oU et.

G i m n a z j u m  It. Rr  ze myś l .  Wąsy łyk 
Jan VIII. klasa, /akordonow a podwyższenie L>7 
zl. 50 cl. lwaśko Michał VIII. klasa. Skibiń­
skiego Karola lut) zł.

G i m n a z j u m  S a m b o r .  Zoloteńki Józef 
VIII. klasa, Głowińskiego 157 zl. 50 ct.

I i ni naz j mm S a n o k .  Dydyński Leszek 
l. klasa, ihdyńskiego 450 zł.familijna, tlnato- 
wii-z Stanisław VII. klasa, Głowińskiego 157 
zl. 50 ct.

G i m n a z j u m  S t a n i s ł a w ó w .  Obmiński
l l r d u f u i  ] !u1:jxm i l i n i ń c t i ^ j r o  1 M !  r t  i‘: i -
inilijna. Schweiner Gustaw VII. klasa, Głowiń­
skiego powyższenie 157 50 ct. Wojciechowski 
Karol VII. klasa, Głowińskiego 157 zl. 50 ct.

G i m n a z j u m  St r y j .  Kuryłów Michał VI. 
klasa. ks. Skibińskiego chłop. 100 zł. Chrza­
nowski Stefan 11. klasa, Balchockiego 15) 
zl. 50 ct. szlach.
^ G i m n a z j u m  T a r n o p o l .  Zbrożck Do­

minik VIII. klasa. Matczyńskiego podwyższenie 
157 zt. 50 ct. Szwcjkowski Zdzisław VII. klasa, 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  T a r n ó w .  Maleta Stani­
sław Franciszek VIII. klasa. Głowińskiego 157 
zł. 50 ct. Lach Rudolf Michał III. klasa, Jano­
wskiego 50 zł. Kwiatkowski Stanisław Ul. klasa, 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i mn .  W a d o w i c e ;  Ma tłach VI kl.. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

R e a l n a  K r a k ó w :  Starzyński Roman
IV, kl.. Burakowskiego 210 zł. familijne, Kowal­
ski Władysław VII. kl., Głowińskiego 157, zł. 
50 cl., Kwieciński Marjan Ludwik VI. kl., Gło­
wińskiego 157 zł. 5 0 c t .

R e a l n a  l .w ó .w : Laskowski Jan IV. kl.
Laskowskich 150 zł., familijne, Zieliński Mie­
czysław YJ. ki., Głowińskiego 157 zl 50 ct. 
Jasiński Mieczysław V. kl., Głowińskiego t57 
zł. 50 ct.

R e a l n a  S t a n i s ł a w ó w :  Kułakowski Bro­
nisław lii. kl., Głowińskiego 157 zł. 50 et., la- 

■ma— a— w a iiM n ijm iw s a a — m — —

D e p a r t a m e n t  p r a c y .
Wiedeń 12. -tycznia.

W  trakcie dyskusji nad etatem minister­
stwa handlu, poruszył poseł dr. Rupoport myśl, 
która, zdaniem mojem, pierwej o :y później, 
wcieli się w czyn i dlatego zasługuje, by dziś 
już poznajomić z nią jak najszersze koła.

Nawiązując do tłumnej emigracji ludności 
z Galicji, twierdził dr. Rapoport, że głównym 
powodem tej emigracji nie je d  brak pracy ab­
solutny, jeno lokalny, że więc równocześnie, 
kiedy tysiące ludzi opuszcza kraj nie mogąc 
znalcść zajęcia, w innych prowincjach monarchji 
czuć się daje brak rąk do pracy i cudzoziemcy 
w masach znajdują zarobek. W ynika więc z 
lego strata podwójna, bo z jednej strony traci 
państwo ludzi zdolnych do produktywnej pracy, 
z drugiej obcy robotnicy wywożą zagranicą za­
robione w Atiś-tifi pieniądze. Żeby przekonać 
się o słuszności logo twierdzenia, dość przejść 
się po okolicach wiedeńskich, gdzie wykonują, 
się właśnie olbrzymie budowy około kolei miej­
skiej i kanału zbiorowego. Podczas częstych wy­
cieczek w locie zdarzało mi się napotykać całe 
obozowiska robotników włoskich, tak, że nie­
jednokrotnie zdawało mi się, jakobym był we 
Włoszech, podczas gdy w jednej tylko sekcji, 
w okolicy Hutteldorf, spotkałem partję robo­
tników polskich z Bocheńskiego, a tu i ówdzie 
robotników słowackich. Równocześnie z całej 
Galicji emigrowali włościanie w poszukiwaniu 
za pracą aż za morze!
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Brak zupełny prawic statystyki pracy sprn- '<• g
wia, że przedsiębiorca bierze ludzi stąd, skąd 
mu się napraszają, nie wiedząc, że znaleść może 
robotników o wiele bliżej i na warunkach o 
wiele korzystniejszych. Polacy np. klórych sp o ­
tkałem w Hutteldorf, zadawalają się parobkiem 
1 zl. 10 cl. na dzień, kiedy Włosi biorą po 
1 zł. 50 d ., a jak zapewniał Jimie inżynier, któ­
rego o to prtałeni, robią zupełnie tak samo. 
Co więcej, kiedy Włosi co chwila domagają się 
podwyższenia, mazurzy przy swych skromnych 
wvmógacłi są zupełnie zadowoleni i oszczędzają 
przeciętnie po 3 zł. tygodniowo.

Skąd jednakże ma przedsiębiorca powziąć

Ilmat popatrzał na niego i począł się śmiać.
— C zego ra-licesz-)'żabo! --- oburknąl Mi­

kitka, —- Cóż to kpina ci moja dziewucha! Toć 
widziałem, jakoś ją za "arkocz ciągał, a ona ci 
harbuziki za kołnierz syjtnla.

— A nieprawda! — oburzył się Ilmat. — 
Ja jej tylko z przypadku wstążkę oberwał, to 
ona mi za to w zęby dala. Nijakich harbuzików 
nie dostał!

Szymon miniowoli się. roześmiał, ale baba 
wzięła tę rzecz do serca.

- Ach ty, smarkaczu, t.y bezwslydniku, ty 
„hydanie" (obrzydliwcze). To ciebie nie można 
z.a próg posłać, żebyś rodu nie pokalał! — po­
sypało si.ę, z. jej ust, a, jednocześnie odwią­
zała fartuch, i — zanim się chłopak opamiętał, 
chwyciła go za bujną, czarną czuprynę, przy­
gięła do ziemi i poczęta smagać po plecach sznur­
kami fartucha.

Ilmat się wił i piszczał, ale nic mu nie po­
mogło. Dostał cięgi i dopiero, gdy się baba zmę­
czyła, wyrwał się i uciekł za drzwi, czerwony 
z bólu i wstydu.

Wilczyca odsapnęła, zawiązała nnpowrót 
fartuch', i jakby nic, usiadła znowu na ławic, 
a Mikilkn , tym epizodem niestropiony, spytał:

—  Nu, jakże? Dalibyście go mnie?
—- Nie dam! — odparła baba stanowczo.
— Oh, a dlaczegóż to ? — zdziwił się chłop.
—- Bo, jakbym was do rodu wpuściła, to

weszłoby z wami krętactwo, swary, procesy, 
sądy i wszelakie" piśmienne robactwo , ai iuż 
raz ptśfnlehnflgd miała w todM* 1 p o ­
przysięgłam, żr nikL en papier roziimic, do rodu
pia' !

obrażony burknął

napisał i 
są i jagody, i 
i grzyb, te n  
i pije. Trzeba

znać i wiedzieć, co leczy a co truje, co 
a co choro. Ta kg i i z papierem jesl.

Durna t.y baba! -
chłop.

A Ułas się z.a nią ujął.
— - Nie durna. Bóg też 

przed każdym leży. Toć zioła 
wody i zwierz wszelaki, i ryba 
głupi, co sobie ufa i wszystko je 
wpierw 
zdrowe
a t.y, choć. czytelny, głupszy od tej baby i od 
wieprza niechiujniejszy, bo jesz i pijesz wszyst­
ko, co napotkasz.

— At, co 7. tukiem bydłem, jak wy, ga­
dać! —  odciął chłop. — Spytajcie naczelników, 
jak mnie sądzą!

Baba nic na to nie odrzekła i trąciła
Szymona.

— Pojedziemy już, panie!
Ruszyli do odwrotu, pożegnawszy starego 

Bożem słowem. Mikitka leż z nimi wyszedł i 
w net do wózka swego siadł, zapewniając raz 
j e s z c z e  Szymona o swej szczerości. Oni poszli 
w stronę rzeki, do czółna, w którem już Ilmat 
siedział, nadąsany, ale pokorny! Całą swą złość 
skupił w wiośle, którem wściekle wodę chło­
stał i parł łódź, jak strzałę.

-Byli już niedaleko Dubinek, gdy naprze­
ciw nich wybiegło drugie czółno, w którem 
z daleka poznał Szymon Hipolita i Denysa 
strażnika.

— Co tam? — krzyknął.
— Nieszczęście, panie! — odpowiedział 

Denys. — Spalili wasz dom, i krowa i wieprz 
się upiekły, a chłopak Scmonichy poparzony 
ukcopnjo,

— Szlachta z Dubinek! — odparł Hip-o 
lii. — Ale chwała Bogu już więcej palić na­
będą. Złowiliśmy Makarewiczów dwóch i Mor­
skiego.

— Slarszego?
— Nie Michasia.

Jakże lo było? A księgi pańskie wy­
nieśli V

— Księgi wynosząc, chłopak się poparzy?, 
a Semeiiirlia złowiła Morskiego! Bóg wie.
zkąd się wzięła, ale go pow aliła '! związała jak 
cielę. Ja ujrzałem łunę, więc siadłem na wa­
szego konia i pognałem nie na ogień, lecz w 
stronę Dubinek. Wpadłem na Marcina Maka­
rewicza, jak hasz czarni zmykał —  strzelby nie 
miał, ino siekierę. Gdyby nie kon, bylLy
umknął, ulem go pędom obalił i wziąłem ! Oj, 
i nie puszczę już teraz.

— No. i cóż dalej ?
Ano, zanim go przywlokłem do zgliszcz, 

był już. tam pan sam, i ekonom, i strażniki. 
Ratowali chłopca, gasili resztki, posłali po po­
licję. Morski miał w kieszeni zapałki, hubkę, 
resztki lnu, a Makarewicz butelkę od nafty, 
i obadwa byli nią oblani. Morski u węgła
domu zgubił swój nóż i kapciucli od tytuniu, 
i po to powrócił — wtedy go Semenicha zła­
pała. Zląkł się i tak moc stracił, że się dał
związać. Ale zuch baba Semenicha!

—  No, a drugi Makarewicz? — badał 
Szymon.
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wiadomość, w której okolicy i wsi znajdują się 
właśnie wolne ręce? Ajent, jeżeli już pośredni­
czy, woli z pewnością wysiać ludzi do Brazylji, 
wziąć prowizję od Towarzystwu okrętowego' i 
kanipanji brazylijskiej, a wreszcie może i zaro­
bić przy sprzedaży za bezcen gruntu emigranta. 
Dziwnym sposobem i Towarzystwo św. Rafała 
wolało w uroczystych procesjach wyprawiać 
ludzi do Brazylji, aniżeli wskazać szukającym 
chleba

Wiem coprawda, że i pierwszemu sędziemu 
śledczemu Tufekcziew groził. Tern się też może 
Iłómacży, że wymienione osoby nie zostały we­
zwane na świadków.

Ja sam dlatego nie pojawiłem się na roz­
prawie głównej, ponieważ jestem przekonany, 
że nietylko Tufekcziew, Bone Georgjew i Azow 
winni są tego morderstwa, ale że obok nich 
na lawie oskarżonych powinni zasiąść: bracia

Dzieciom nadano mionu: Kasper. Ma leli j o r  i Bal­
tazar.

Otwarcie rłiu na kolei Tarnopol - Ostrów-
Halicz do Podwykiego odbędzie się dnia 25. bm. 
Onegdnj lokomotja pociągu próbnego między Cho- 
daczkowen a Defiowem urwała głowę jednemu ze 
służby kolejowej.

Kradzież ko. W nocy z dnia 5. na 6. b. m. 
we wsi Lipnic waowiecie żółkiewskim, skradziono

lucji izby myśl, żąda kreowania przy minister- I nie znajdzie prawdziwych morderców Stambu- 
stwie handlu departamentu pracy, któryby obej- I ł°wa.
mywał całość spraw z pracą ludzką w związku I Jeżeli pismo to dojdzie jeszcze w wlaści- 
będącycb. Główny oddział tego departamentu I wy,n czasie do rąk trybunału, zanim wyrok zo- 
obejinywaćby miał wszystkie ogólne sprawy stanie wydany, jestem gotów przybyć do Sofji, 
nietylko robotników, ale pracy jako takiej, ba- jeżeli otrzymam telegraficznie koszta podróży 
dać targ pracy wewnątrz państwa i stosunek tam i z powrotem pod adresem: Niszkotc, — 
jego do targu zagranicznego i proponować od- I Chaussće d'Etterbek 120 Bruksela.
powiędnie kroki. Drugi oddział zajmowaeby 
się miał statystyką pracy, mianowicie zaś badać 
nietylko chwilowo istniejące stosunki, ale także 
utrzymywać w ewidencji zapotrzebowanie pracy 
w przyszłości np. przy uchwalonych wielkich 
budowlach itd. Trzeci znów oddział zajmowałby 
się hezplatnem pośrednictwem w znalezieniu 
pray. Jest to myśl nowa — i jak dr. Rapoport 
przyznał, dotychczas nigdzie nie wypróbowana, 
przynajmniej nie w całości. Austija jednak była 
też pierwszą w rozpoczęciu całej akcji ustawo­
dawczej ku ochronie pracy, a urzeczywistnie­
niem powyższej myśli dopiero ukoronowałaby 
■ ale dzieło. Atliti.

, T r o c h ę  św ia tła .
Proces Slamhułowa, jak wiadomo, ukoń­

czono. pomimo, iż brakowało kilku najważniej­
szy ch  świadków. Jednym z nich był niejaki Ni­
kolu K. Niszkow, który na pięć dni przed roz­
poczęciem procesu wydalił się z Sotji za 
granicę. Podczas gdy oskarżeni Tufekcziew, 
Georgjew i Azow znajdowali się w więzieniu 
u. komisarjatu policyjnego, był tam Niszkow 
dozorcą i miaP sposobność dowiedzieć się od 
uwięzionych wiciu ważnych tajemnic o morder­
stwie. Niszkow następnie u sędziego śledczego 
poczynił zeznania, które w wysokim stopniu ob­
ciążały oskarżonych. Skutek byt ten, że dano 
mu dymisję.

Na dwa dni przed ukończeniem rozprawy 
i wydaniem wyroku otrzymał prokurator pań­
stwa doniesienie na piśmie, które według tekstu 
Stcohody brzmi, jak następuje:

„Panie prokuratorze! Sądzę, iż przypomnisz 
pan sobie, że dzisiaj nie pierwszy to raz, iż się

Przedewszystkiem proszę o natychmiastowe 
uwięzienie i zamkniecie każdego osobno pod 
strażą wojskową braci Teodora i Minka Iwano- 
wyeh. Morderstwo to prędzej, czy później bę­
dzie w swych szczegółach wykryłem. W intere- i mieszkający na Zaarstynowie Jurko Różycki.
sie zatem wdowy i dzieci zamordowanego i .........................  '
całego narodu bułgarskiego najlepszem by było, 
aby to się stało dzisiaj. Bruksela 1(1. (/rudnia 
1890. N. K . Niszkow. “

List Niszkowa posiada tern większe zna­
czenie, że proces otrzyma jeszcze nowe wydanie.
Prokurator mianowicie założył już protest prze­
ciwko werdyktowi sędziów przysięgłych, uwalnia­
jącym  Georgjewa, a skazującym Tufekeziewa i 
Azowa tylko na trzy lata zwykłego więzienia. Tu- 
(ekcziewa trzymają w areszcie policyjnym, po­
mimo, iż ofiarowano za niego 25.000 franków 
kaucji.

K R O N IK A .
Djarjusz lwow ski.
Pi ą t e k  15. stycznia.
O godz. 5. popoł. w sali ratuszowej otwarcie 

kursów akademickich dla kobiet.
W sali Domu uaroduego wieczór kameralny 

tow. muzycznego.
Ciągnienie 4%  losów węgierskiego banku hi­

potecznego i losów ks. Salina.
Teatr lir. Skarbka: „Cyrkowcy*-, koriiedja Pr. 

Schoentliana. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Piątek (15.): Maura op. Wschód 
słońca o godz. 7. min. 52, zachód o godz. 4. 
min. 27.

Z armji. Komendantem 58 pułku piechoty
do pana zwracam listownie. Muszę panu przy- (stanisławowskiego) mianowany został pułkownik Ru-
pomnioć moje długie pisemne doniesienia z d. flnl1 Hl,mTn“ '-
24. maja 18 9 G, które jednak napisałem wskutek 
gróźb morderców D. Nikiforowa i Teodora 
Georgjewa. głównie jednak wskutek podburzań 
jeszcze niebezpieczniejszych morderców braci 
Iwanowych, którzy mi ustawicznie grozili za­
mordowaniem. co może poświadczyć bardzo 
wicie osób.

Czytałem teraz w dziennikach bułgarskich 
i belgijskich, że w procesie Stanibułowa jestem 
jednym z najważniejszych świadków, twierdze­
nie. któremu oponować nie chcę.

Przypominasz pan sobie, panie prokurato­
rze, że do pana i do pierwszego sędziego śled­
czego przychodziłem niejednokrotnie i skarży­
łem się, że Tufekcziew, Stefan Popow i pośre­
dnio bracia twanowy grożą mi śmiercią, gdy­
bym zeznawał przeciwko nim. Trzy razy wzy­
wał mnie do siebie sędzia śledczy Petrow. Za 
pierwszym i drugim razem poczyniłem f a ł s z y ­
we  zeznania, ponieważ na każdym kroku czu­
leni się zagrożonym przez szajkę Tufekeziewa i 
komisarza z piątej dzielnicy, Ekonomowa. Ten 
ostatni został tymczasowo prefektem policji w 
Warnie. Moje dwa pierwsze zeznania, wymu­
szone za pomocą groźby, odwołałem następnie 
pisemnie u sędziego śledczego i zrobiłem nowe 
zeznanie. Sędzia śledczy wezwał mnie do siebie 
po raz trzeci, gdzie ustnie potwierdziłem moje 
ostatnie pisemne zeznanie. Nieprawdą jest, co 
teraz twierdzą obrońcy oskarżonych. iż i to 
trzecie zeznanie odwołałem. Moje odwołanie ty­
czyło się tylko dwóch pierwszych zeznań.

Dziwi mnie teraz bardzo, że inspektor żan- 
darmerji Morfow, komisarz policji Jurukow i 
były minister Naczewicz nie występują w tym 
procesie, jako świadkowie, że natomiast wezwa­
no siostrzeńca Tufekeziewa, Sotirowa, jako świad­
ka odwodowego, który ma dowieść, że w chwili 
mordowania siedzieli on i Tufekcziew w ka­
wiarni New Jork i tam dopiero dowiedzieli się 
o dokonaniu tej zbrodni.

merja, udała się v pogoń za złodziejami, których 
według zeznań śiadków miało być czterecii, ale 
nipstety dowiedzia się tylko tyle, że złodzieje udali 
się w stronę Lwca. Dalej zupełnie ślad zaginął i 
żandarmi powrócilz niczcm. Rudnik udał się przeto 
do ]i. Spanga, kiownika łilji policyjnej na dziel­
niej’ żółkiewskiej prośbą, aby ze względu na to, 
że złodzieje jego kii ukrywają się albo we Lwowie, 
albo gdzieś w polżu, zechciał rozpocząć dochodze­
nie. Z opisu zkziei, p. Spang, znający w swej 
dzielnicy wszystkie złodziejów i ich kryjówki, do­
szedł do przekoniia, żc jednym ze złodziei jest

Udał
się przeto do ini&kania jego z żandarmami i are­
sztował go. Pr/.j konfrontacji jego ze świadkami, 
którzy widzieli kręąeych się w Lipinie złodziei, oka 
zało się, iż Różyck w istocie jest jednym ze złodziei. 
Chociaż nie chce on zdradzić swych towarzyszy, 
mimo to p. .Spang jest już na ich tropie i jest na­
dzieja. że Rudnik iwojc konie dostanie z powrotem. 
W  ogóle [jodnieśćiialpży. iż od czasu, gdy r>. Spang 
objął kierownictwofilji na żólkiewskięm, dzięki jego 
sprytowi i oiiergjj zapanował tani porządek, a jak 
stwierdza raport pócyjny, kradzieże są coraz rzadsze.

Ze Z łO C Z O W ; donoszą, iż na posła z kurji 
piątej okręgu Złczów-Tarnopol ubiegać się zamie­
rza o mandat postski do rady państwa p. Henryk 
Wciser. właśeiciel ihryki w Sassowie.

Z ŁańCtłta pizą de nas: Towarzystwo przy­
jaciół dzieci w Lańeeie, zostające pod protektoratem 
hrabiny Hum,anowejPotockiej, wpadło na szczęśliwą 
myśl zaproszenia p Gustawa Fiszera do dania je­
dnego wieczoru na rzecz tegoż towarzystwa. P. 
Fiszer z zupełną bzinteresownośc.ią oświadczył go­
towość swą dla lo.airzystwa o tak sympatycznym 
celu i w niedzielę lilia 10. b. ni. odbyło się w 
sali tutejszego kasna miejskiego przedstawienie, 
które pod każdym względem powiodło się. Sala 
była przepełniona wworową publicznością, która ba­
wiła się doskonale, nk, że po skończenia zapowie­
dzianego programu, vcale nie myślała opuszczać sali, 
a p. Fiszer wywdziczając się za tak gorące przy- 
ęeie, dodat jeszcze jeden monolog, który również 

nagrodzono hucznym oklaskami. Dochód z wie­
czoru jest znaczny, lo około 300 zł. Po przedsta­
wieniu odbyły się tań«, które trwały do późnej nocy, 
a dochód z bufetu, odicie zaopatrzonego z polecenia 
hr. Potockiej, przez kichnie zanikową, przyczynił się 
także niemało do pomnożenia funduszu towarzystwa, 
obecnie dosyć nadwąlonego zimowymi wydatkami 
dla biednej dziatwy. P. Fiszer zaproszony przez

dolf Humme).
Rada nadzorcza związku handlowego dla Kó­

łek rolniczych i sklepów wiejskich we Lwowie (ul.
Pańska 1. 21) odbyła d. 28. grudnia 1896 posie­
dzenie, na którem ukonstytuowała się wybierając po­
nownie Francuzka lir. Potułickiego prezesem, p. Sta- I *"'• Romanów Polockidi zabawi na zamku w bań 
nisława Niezabitowskiego i p. Juljusza Mikolascha | cuc!e dni parę, a wracając do Lwowa uniesie z sobą 
wiceprezesami, a p. dr. Jana Stcczkowskiege sekre­
tarzem.

Ze Sfer sądowych. Od 1. lutego powiększoną 
będzie liczba miejsc dla auskultantów sądowych i to 
dla pobierających 60 0  zł. płacy o 97. a dla pobie­
rających 300 zł. o 100 pesad. Z tego przypadnie 
lia okręg wyż. sądu krakowskiego 17, zaś na oknęg 
wyż. sądu lwowskiego 46.

N o w y Urząd pocztow y wejdzie w życie z d.
16. lim. w miejscowości Koniuszków, pewialu brodz- 
kiego.

Z uniwersytetu. Były minister oświaty dr. Sta­
nisław Madeyski, zezwolenia cesarza, obejmie od | 
letniego półrocza wykłady austrjackiego prawa pry­
watnego i państwowego na uniwersytecie Jagielloń­
skim w charakterze honorowego profesora tegoż 
uniwersytetu.

Petycja kobiet. Na ręce prezydenta miasta 
Krakowa złożoną została petycja, podpisana przez 
przedstawicielki różnych sfer i zawodów, żądająca 
zmian w statucie miejskim, dotyczących prawa wy­
borczego kobiet i dopuszczenia kobiet do glosowania.

Samobójstwo. We wtorek w nocy zastrzelił 
się w Tarnowie słuchacz, czwartego roku praw na 
uniwersytecie jagiellońskim, syn byłego inżyniera ra­
dy powiatowej pana Gz. Powód samobójstwa nie­
znany, nieboszczyk spalił przed śmiercią wszystkie 
papiery. Strzał wymierzony był w skroń niepewną 
ręką. wskutek czego nieszczęśliwy młodzieniec mę­
czył się jeszcze długo. Zgon jego wywołał w Tar­
nowie silne wrażenie i powszechne współczucie dla 
rodziny.

Trojaczki. Z żyw ca donoszą, iż żona p. Fran­
ciszka Pszczółki, tamtejszego pomocnika malarskiego, 
powiła trzech chłopców. Matka i dzieci są zdrowe.

sobą
zapewne najmilsze wspunn ienie doznanej gościnności.

Kopalnie złota. P. Modest Marjański, jak do­
nosi The TUesf Auńralien — odkrył obfito po­
kłady złotodajne w zathodniej Australji.

R e k to r  U lllw o ro r tłlu  Z łO dzio jom . R ektor uni
wers. warsz. Kowalewskij, profesor psycbjatrji i cho­
rób nerwowych, podobno nic zły nauczyciel i nie 
lubujący się w politycznem prześladowaniu, został 
usunięty z bagatelnego powodu, rźgdzieśmuzapodziało 
40.000 rubli przeznaczonych na naukowe cele uni­
wersyteckie.

Zjaw isko przyrody. Na morzu Kaspijskicm o
siedm wiorst od brzegu r.najduje się niewielka wy­
sepka, zwana „Gliniana*, której najwyższy punkt 
nad poziom morza wynosi około 5 sążni. Na wy­
niosłości tej znajduje się dawno wygasły krater. 
Otóż przed kilku dniami, na wysepce tej dało się 
uczuć silne wstrząśnienie ziemi, połączone z hu­
kiem podziemnym, poczein nastąpił wybuch. Całą 
okolicę oświetlił nagle jaskrawy klask, a jednocze­
śnie z krateru wzniótł się ogromny slup ognia, od 
którego oddzielały się kule ogniste, któro stopniowo 
zmniejszając się, wreszcie zupełnie znikły.

Zamach dynam itowy Z Wiednia donoszą nam
13. bm .: Dziś pod przewodnictwem wiceprezydenta 
sądu krajowego dra Ilolzingera rozpoczął się proces 
przeciw mechanikowi Fockowi i żonie ślusarza w ie­
deńskiego Bascha. oskarżonym pierwszy o zamach, 
a druga o współudział zamachu dynamitowego na 
ślusarza Bascha, dokonanego dnia 1. sierpnia 1893 
r., którego ofiarą padł jeden uczeń ślusarski 
Jan Gerstman, a drugi uczeń i czeladnik zo­
stali ciężko ranni. Oskarżenie wnosi prokurator dr. 
Girtler-Klceborń. Foeka broni dr. Herzbcrg-Frtinkel, 
Baschową dr. W iktor Rosenfelil. Sala szczelnie prze­

pełniona publicznością. Oboje oskarżeni wyglądają 
mocno przygnębieni i nie przyznają .się do winy. 
Świadkowie twierdzą, że między Fockiom a Ba- 
scliową istniał stosunek miłosny. Oskarżeni przeczą 
temu.

Niesprawiedliwie skazany, w  styczniu r. 
1895 w losie pod Lommel (Beigja) znaleziono zwło­
ki zamordowanego leśniczego., Władza nie mogąc 
znaleźć mordercy, wyznaczyła 300 fr. nagrody. 
Wtedy zjawił się siedmnastoletni wieśniak z oświad­
czeniem, że winowajcą jest niejaki Brys, rzemieśl­
nik, ojciec sześciorga dzieci. Brysa stawiono przed 
sądem i pomimo braku dowodów, ku zdziwieniu 
ogólnemu skazauo go na karę śmierci, król zaś 
złagodził wyrok, zmieniając go na dożywotnie wię­
zienie. Niedawno zrodziło się podejrzenie, że oskarże­
nie owego wieśniaka pociągnęła jedynie chęć otrzy­
mania nagrody. Śledztwo sądowe ujawniło całą pra­
wdę i ostatecznie denunejant przyznał się do winy. 
Minister sprawiedliwości osobiście udał się do wię­
zienia Tournai, aby niesprawiedliwie skazanemu 
oświadczyć decyzję sądu, powracającą mu wolność. 
Czynione są starania, aby parlament przyznał mu 
odszkodowanie w ilości 40.000 franków.

Interesujący pomnik mchu kobiecego posiada
w swych zbiorach biblioteka jagiellońska. Jest to 
rękopis z XVII. r. zanotowany w katalogu p. n. 
„Artykuły panieńskie*. Rękopis zawiera żądania 
przedstawione sejmowi polskiemu przez kobiety za 
czasów Władysława IV., ułożone w dwudziestu pię­
ciu artykułach. Wyjmujemy najciekawsze: Pierwszy 
z nich opiewa: „W  uwadze, iż stało się powsze­
chnym zwyczajem, że młodzi panowie zbyt wiele' 
czasu tracą na staranie się o żonę i zbyt długo nas 
powstrzymują od ostatecznego postanowienia, ma 
być ustanowiony termin prekluzyjny na czas od o- 
świadczenia się do istotnego zawarcia małżeństwa, 
który ma upłynąć najdalej w czerwcu każdego ro­
ku.* Artykuł V. domaga się ukarania grzywną 
1.000 zł. p., wpływającą do kasy dla osierocialyeh 
panien, wszystkich młodzieńców, którzy oświadczy­
wszy się o pannę w czasie zapust, nie poprowadzili 
jej najdalej w czerwcu do ołtarza. Charakterystyczny 
jest artykuł VI., który opiewa: „W  uwadze, iż wielu 
panów młodzieńców zaniedbuje obowiązki rodzinne 
i dochodzi częstokroć do późnego wieku, nic obra­
wszy towarzyszki żywota, okazuje się konieczneni 
ustanowienie w każdym powiecie pewnych lenni- 
liów, co najmniej czterech w roku. ha zgromadze­
nia, na których mają się zbierać zarówno młodzieńcy 
jak i panny, a to w celu zawarcia znajomości. 
Kto z panów młodzieńców bez przyczyny nie przy­
będzie, ma być pozbawiony czci.* Wdowami zaj­
muje się artykuł X.: , Ponieważ wdowy, pomimo
utraty dwu nawet mężów, nie wstydzą się wabić 
młodzieniaszków, żądamy, aby wdowom ’ wyżej lat 
40, pod karą utraty czci, zabronione było ’ małżeń­
stwo, a to także z przyczyny, że tak letnie 
wdowy powinny raczej gotować, przędziwo, i odma­
wiać pacierze.* Artykuł XIII. żąda uwolnienia od 
podatków i potanienia kosmetyków, gdyż „skoro 
nie wszystkie panny cieszą się czarującą piękno­
ścią, nie można żadną miarą mniej pięknym od­
mawiać środków do podniesienia wdzięków.* Art. 
XIV. domaga, się postanowienia, że kawaler ma 
najdalej do 30. roku życia . obrać sobie małżonkę. 
Następnie zawierają „artykuły* żądanie, by tylko 
ludzie podobnych usposobień, wad lub zalet wcho­
dzili z sobą w związki małżeńskie. Wieńczy dzieło 
postulat brania do Wojska tylko takicłi wdowców i 
Kawalerów, którzy Są pozbawieni wszelkiej „cnergji 
życiowej*, lub teł dotknięci wybitną ułomnością. 
Art. XX. bierze w opiekę uciśnione żony: „Ponie
waż znajdują się mężowie pozbawiający małżonki 
przyjemności tańca, żartów i innych rozrywek, mają 
tu im być dozwolone prawem na przeciąg 10 lat 
od zawarcia małżeństwa.*

Dżuma. Z Bombaju, donoszą : Bawiący tu pro­
fesor Haffkins radzi rządowi, aby całe miasto zamknąć 
kordonem wojska, gdyż w przeciwnym razie dżuma 
może rozszerzyć się na całe Indje.

Ze Stambułu donoszą: Rada sanitarna nie
mogła powziąć żadnej stanowczej uchwały w spra­
wie ograniczenia pielgrzymek mahometan z lndyj do 
Mekki, gdyż tureccy delegaci sprzeciwiali się’ wszel­
kim wnioskom.

W Baąsorze tylko zawrócono okręty, mające na 
pokładzie zapowietrzonych.

Okręt angielski, wiozący 1042 pielgrzymów z 
lndyj, z których kilku w drodze umarło na dżumę, 
przybył do Kameranu.

Now a spółka przem ysłow a. W dniu 1 2 . bm.
odbyło się w gmachu banku hipotecznego pierwsze 
walne zgromadzenie w celu ukonstytuowania nowo 
założonego „Pierwszego galicyjskiego akcyjnego to­
warzystwa dla destylacji drzewa*. Imieniem założy­
cieli zagaił zgromadzenie dyrektor banku hipotecznego 
dr. Alojzy Rybicki, który w jędrnej i treściwej prze­

rwie skreślił stanowisko, jakie zajęły krajowe in­
stytucje fiuausowe dla doprowadzenia do skutku no­

wego towarzystwa. Po skonstatowaniu przewodni­
czącego, że cały kapitał zakładowy towarzystwa, wy­
noszący 3,700.000 koron, został wpłacony, o. a: po 
skonstatowaniu, że wszyscy akcjonarjusze są obecni, 
przystąpiło zgromadzenie do ukonstytuowania się i 
wybrało jednogłośnie do rady nadzorczej pp.: Fran­
ciszka Bergmana z Neheim, Pawła Kellera z Wie­
dnia, dr. Stanisława Krzyżanowskiego ze Lwowa, 
dyrektora Maurycego Lazarusa ze Lwowa, Fryderyka 
Ernesta Otto z Dortmundu, barona Aleksandra Pop- 
pera z Wiednia, luz Emila Potockiego ze Lwowa, 
dr. Emanuela Roińskiego ze Lwowa, dyrektora 
Adolfa Schmidta z Cassel i dyrektora dr. Alfreda 
Zgórskiogo ze Lwowa. Prezesem został wybrani 
hrabia Potocki, wiceprezesem. [>.,'Maurycy Lazarus. 
Następnie upoważniło walne zgromadzenie radę 
zawiadowczą do zawarcia odpowiednich umów ce­
lem puszczenia w ruch fabryki na gruntach lir. 
Poppera w Wygodzie, zdolnej do przerabiania ro­
cznie 50.000 ton drzewa i odpadków drzewnych 
na spirytus metylowy, terpentynę, sinołę, węgiel 
drzewny i brykiety drzewne. Jako komisarz rządowy 
brał udział w zgromadzeniu radca namiestnictwa p. 
Piwoeki. W  nowem towarzystwie, jak to walać ze 
składu rady nadzorczej, zaangażowane są również 
kapitały obce.

D w ó r japoński okryty jest żałobą, zmarła bo­
wiem cesarzowa-matka.

Ciężkim ciosem dotknięci zostali p. Romu­
aldowie Theodorowiezowie. Śmierć zabrała im naj­
młodszego synka Jerzego w drugiej wiośnie życia. 
Serdeczne współczucie znajomych i przyjaciół niech 
będzie stroskanym rodzicom ulgą w tej ciężkiej bo­
leści.

KradziOŻ na poczcio. W niedzielę wieczorom 
lub w poniedziałek rano spełnioną została w kra­
kowskiej poczcie kradzież pieniędzy, mianowicie w 
biurze dyrekoyjnem. Sprawca dorobionymi kluczami 
otworzył biuro i przedewszystkiem rozpoczął gospo­
darkę w biurku sekretarza p. Hićkiewicza, skąd za­
brał około 20<) złr. Następnie przeszedł do pokoju 
p. dyrektora Dawidowskiego i tu również dorobio­
nymi kluczami otworzył kasę wortlieimowską, z któ­
rej skradł 250 złr. gotówką, chociaż w kasie było 
więcej pieniędzy. Śledztwo prowadził starszy komi­
sarz dyrekcji policji p. Swolkieii; sprawcę wykryto 
wczoraj. Jest nim pomocnik woźnego pocztowego Jó­
zef Krzanowski: skradzione pieniądze znaleziono
ukryte w kwocie 450 zlr. w piwnicy jednego domu 
w Dębnikach.

O d  A d m in is tr a c ji .
Początek powieści - „Klejnot* rozesłany będzie 

prenumeratorom w przyszłym tygodniu.

* Koncert. W sali Domu Narodnego odbędzie 
się dziś wieczór k wartetowy pod arty*tyc„ leni kie­
rownictwem dyr. Rudolfa Schwarza. Program. 1. 
H. Melzer. Trio G-mol a) Moderato, b) Andante 
eon moto, cj Scherzo, d) Allegro eon fuoco. For­
tepian : prof. H. Melzer, skrzypce: prof. M. Wolfs- 
thal, wiolonczela: prof. A. Sladek. 2. Jan Gall. 
Pieśni op. 26, odśpiewa dr. A. Sgulislawski, akomp. 
prof. A. Neuhauser. 3. A. Dvorak. Kwartet smy­
czkowy op. 51 Es-dur. a) Allegro ma non troppo, 
b)T)umka (Elegja), c) Romans, d) Finale. 1 . skrzypce 
prof. M. Wolfsthal, 11. skrzypce p. .1. Pulikowski, 
altówka prof. F. Jackl, wiolonczela prof. A Sladek. 
Początek o godz. pól do 8. wieczorem.

* T o w a rzy s tw o  kursów  akademickich dla ko
bist. Uroczyste otwarcie kursów, połączone z pierw- 
szem walncm zgromadzeniem członków Towarzystwa, 
odbędzie się w piątek d. 15. bm. o godz. 5. w sali 
ratuszowej, według następującego programu : '  1. Prze­
mówienie prezesa tow. dr. L. Ćwiklińskiego. 2. Wy­
kład dr. S. Gląbińskiego: Kobiela wobec kwestji 
społecznej. 3. W ybór. komisji kontrolującej. Wstęp 
wolny dla członków towarźystwa i dla osób, które 
otrzymały zaproszenia.

* P ie rw szy w ieczór k arna w a łow y urządzony
przez wydział stowarzyszenia robotników - budowla­
nych „Ogniwo*, ;odbędzie się w niedzielę d. 17. 
Lin. w wielkiej sali; domu robotniczego (pasaż Hau.s- 
niana 1. 8). Początek o godz. 6. więcz.

* Bal na szkołę polską w  Białej. W prywa-
tnem mieszkaniu prezydenta miasta zebrało się onc- 
gdaj na zaproszenie pani prczyilentowej grono osób. 
które postanowiło urządzić na budowę szkoły pol­
skiej w Białej w salach Kasyna miejskiego bal w d. 
17. lutego br., dalej powzięto szereg uchwal, które 
komitetowi obszerniejszemu, na 24. bm. sprosić- się 
mającemu, do aprobaty przedłożone zostaną. Pani 
prezydentowej Małachowskiej należy się uznanie za 
podjęcie inicjatywy w sprawie lak żywo kraj cały 
obchodzącej.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

Na b u d o w ę  k o ś c i o ł a ,  i k l a s z t o r u  0 0 .  R e ­
f o r m a t ó w  we Lwowie, p zy ulicy Janowskiej 1. ÓS, 
złożyli p. t. dobrodzieje następujące ofiary: Ks. Hata- 
tek z Trzebunia zt. 50, w czasie po.iw. kamienia We
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B O H A T E R K A .
POMIEŚĆ

JULJUSZA M AHY’EGO.
Przskład z francutkisgo.

(Ciąg dalszy).

— .Jesteś zatem niewzruszony?
— Tak. możesz sobie więc oszczędzić wszy­

stkich starań.
— A  zatem niech nas niebo uchowa od 

łych skutków, które w idzę, jak nadciągają — 
rzekła Kiotylda. zwracając się w bezgranicznej roz­
paczy ku drzwiom. W  uicli stanęła jeszcze i gło­
sem, który tłumiły łzy, dodała:

— Dozwól mi chociaż paru dni zwłoki, 
abym mogła dzieci na ten straszny cios przy­
gotow ać: podobnego rodzaju wiadomości nie
mogę im przecież lak bezpośrednio zakomuni­
kować... Przeraziłyby się śmiertelnie... szczegól­
niej Marta, która jesl tak delikatną i słabą...

— Tego ci nie zabraniam; aby jednak ta 
rzecz nie przeciągała się nieograniczone długo, 
w nieskończoność, ed dziś za tydzień nie po­
winno już być dziewcząt w zamku.

— Cóż mam im jednak powiedzieć?
—  To już twoja rzecz.
— Będą chciały z tobą pom ów ić, —  pro­

sić cię...

-  Wytlómaez im, że to jest bezpożyte- 
cznem, a dla mnie byłoby szczególnie przy­
kroili; dalej, że byłoby wskazanem, aby mnie 
i sobie oszczędzić chciały nużącej, bezcelowej 
sceny.

—  Zatem żadnej litości, Robercie?
— A czyż przez lat dwadzieścia miałaś 

litość dla mojej miłości?
Odwaga ją  opuściła zupełnie, głowę smu­

tnie zwiesiła na piersi. Nie wiedziała nic więcej, 
co ma mówić, i wyszła z stilonu.

IV.
Gdy Kiotylda chciała się udawać do swego 

pokoju, usłyszała wesołe glosy obu sióstr, które 
znajdowały się w swoim pokoju.

Jako małe dziecko już wyraziła życzenie 
Izabela nauczenia się gry na arfie i doprowa­
dziła pod tym względem do pewnej doskonało­
ści. W  grze swojej nie troszczyła się wcale
0 modę, lecz szła tylko za własnym popędem. 
Często bardzo na arfie akompanjowała Marcie 
do śpiewu. Marta posiadała bardzo ładny głos,
1 właśnie, gdy Kiotylda przechodziła obok ich 
pokoju, śpiewały obydwie piękną, starą pieśń 
francuską, której się nauczyły od wieśniaków 
z okolicy.

W esołość nie nie przeczuwających dzieci 
dotknęła margrabinę niesłychanie przykro; serce 
jej się ścisnęło, a oczy zaszły łzami, zbladła 
i oparła się o ścianę, aby nie upaść.

— Biedaczki! — szeptała —  nie zdobędę

się nigdy na odwagę, aby je o tern uw iadom ić; 
co mam począć?

Weszła do pokoju sióstr, które wybiegły 
naprzeciwko niej, aby ją  powitać. Dziewczęta 
nazywały Klotyldę mamą, ponieważ sama sobie 
tego życzyła. Po zmienionym wyrazie twarzy 
margrabiny poznały natychmiast, te musiało się 
stać coś nadzwyczaj nogo, a Izabela zapylała:

— Dlaczego jesteś tak smutną, m am o? 
Czyś chora?

I obie z obawą spoglądały na margrabinę, 
u Marta dodała po cichu :

—  Naprawdę, możnaby pomyśleć, mamo, 
iż przed chwilą płakałaś...

Broniła się wymuszonym uśmiechem prze­
ciw takiemu podejrzeniu, gdyż za żadną cenę 
nie mogła się zdecydować, na zakomunikowanie 
im już teraz tej fatalnej wiadomości. Siadła 
przy oknie i rzekła:

— Śpiewajcie tylko dalej dzieci, to ini 
sprawia przyjemność... Mam migrenę, a wasza 
wesołość rozerwie innie trochę...

Obie siostry usłuchały, podczas jednak, gdy 
ich śpiew rozlegał się na nowo, Kiotylda zwie­
siła głowę i pogrążyła się w swych bolesnych 
rozmyślaniach. Nagle jednak Marła i Izabela 
urwały w połowie pieśni, a owładnął niemi 
jakiś lęk, gdyż Kiotylda nie mogła już dłużej 
powstrzymać łez i wyburhnęla glośnein łkaniem. 
Kontrast między wesołością bez troski jej przy­
branych córek, między ich obecnym, szczęśli­
wym sposobem życia, a temi strasznemi cier­

pieniami, jakie ich czekały, gdyby postano wie- 
nie margrabiego miało się spełnić rzeczywiście, 
był silniejszym od jej wali i opanował i zmógł 
ją. Napróżno zagryzała usta do krwi, aby za­
chować spokój; łzy cisnęły się jej do oczu, a po­
tem wybuohnęła głośnym płaczem, Marta i 
Izabela zaś, klęcząc przed nią, okrywały je j ręce 
pocałunkami i błagały, aby im powiedziała 
wszystko.

—  Góż się stało, m am o? Może jakie nie­
szczęście ?

—  Tak, nieszczęście moje dzieci. Później 
dowiecie się o wszystkiem.

— Powiedz nam to, mamo, od razu dzi­
siaj, a może nam się uda pocieszyć, cię.

— Nie, nie, lernz nie... później...
Siostry zealowały łzy z jej ócz, te jednak 

nie chciały oschnąći wciąż nowe łzy toczyły się 
jak ziarnka grochu po policzkach biednej kobiety.

W  tej chwili dał się słyszeć tentent kopyt 
końskich na podwórzu. Trzy kobiety jedno­
cześnie skoczyły z miejsc, a siostry odsunęły 
firanki i spojrzały przez okno na podwórze.

— Jakób przyjechał! —  zawołała Marta 
tonem, na którego dźwięk margrabina zadrżała.

I idąc tylko za gorącym, nierozważnym po­
pędem serca, wybiegła Marla na spotkanie mło­
dego oficera.

Izabela, która lepiej umiała nad sobą pa­
nować, oczekiwała gościa w salonie. Wydawała 
się spokojną i obojętną; gdyby jednak Kiotylda 
była na nią baczniejszą zwróciła uwagę, spo­

strzegłaby, że starsza z sióstr zbladła cokolwiek 
i silnie zacisnęła ręce.

W  kilka chwil potem wszedł Jakób i po­
zdrowił przedewszystkiem matkę, która po pierw­
szych uściskach i pocałunkach dała obu siostrom 
znak. Marta i Izabela zrozumiały, że margrabi­
na pragnie pozostać sama z synem i skromne, 
jak zawsze, wyszły z pokoju.

— Cóż to musiałem słyszeć od Marty, ma­
m o? — zapytał porucznik. —  Jakaś ukryła tro­
ska cię dręczy? Płaczesz? Cóż ci taką sprawia 
przykrość? Czy może 01ivier pisał do ciebie? 
Czyż miałabyś już może wiedzieć?...

Zdumiona spojrzała Kiotylda na syna i za­
pytała:

— 01ivier? Co się z nim stało? Czy może 
jaki przypadek?

— Nie jeszcze nie wiesz?
—  Nie, nic... AJe mówże i powiedz mi, co 

się stało...
— Uspokój się mamo. 01ivier miał poje­

dynek i otrzymał dość ciężką ranę.
— Wielki Boże!
—  Uspokój się mamo. Jak już powiedzia­

łem , wszelkie niebezpieczeństwo minęło i Oli- 
vier znajduje się już na najlepszej drodze do 
zdrowia. Lekarz zalecił mu, aby jakiś czas spę­
dził u nas na wsi, aby przyszedł zupełnie do 
siebie, a dzisiaj rano otrzymałem od niego list. 
w którym mnie prosi, abym ciebie, mamo, i 
ojca uwiadomił o tem, co zaszło, i uspokoił was.

(Ciąg dedssy nastąpi).

• ■ a  | f |  J  O  * 1  (wschodnich piękności)
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Wszystkim o f ia r o d a w c o m  sKlrnląm najserdeczniejsze 
dzięki i staropolskie .Bóg zap.ar- i upraszani o dalsze 
łaskawe względy.

Ad. Marj(()< Markiewicz 
prseł. oo. Kelorm. we Lwowie, Janowska 1. 58.

P o r a n e k  m u z y c z n y  urządzony na rzeez „Związ- 
ku rod zicie lsk iego  opieki nad zaniedhanemi dziećmi- przy­
niósł po od trą cen iu  wydatków 04 zł. 50 ct. —  czystego 
d o ch o d u  lo t !  zl. 10 cl., które wręczyłam na powyz wspo­
m n ia n e  ce lc . Szanownej (innie Sajtarlh i Lzajkowski, p. 
J an ow i Klimowiczowi, tudzież klubowi urzędników poczty 
i telegrafów składam podziękowanie za bezinteresowne 
dostarczenie fortcjiianu. kwiatów, tudzież krzeseł potrze­
bnych do lir.:;;..zonia sali u życzon e j gościnnie w szkole im . 
Mickiewicza. Lwów 12. stycznia 1S07 r.

M ar ja  Bielska 
wlaśc. zakl. wychowawczo-nauk.

Zm arli.
Itr. Michał de Leśnikiewiez '• K o z l  o w s k i. długo­

letni radny, asesor m. Przemyśla, b. zastępca burmistrza 
zmarł w 75 r. życia.

Władysław F i s c h e r ,  syn Władysława, poważanego 
kupca i'obywatela in. Krakowa, uczeń VII. klasy giimi. 
v, Chyro wir. zmarł Lam ouegdaj.

Żofja z Bielińskich S z e f c z y k o w a. inna - lekarza, 
przeżywszy lat 411, zmarła w Krakniyie.

W Warszawie zmarł senior optyków warszawskieb 
Jakóii i ’ ik.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  toau-zc lir. Skarbka; 

Dziś w  piątek przedstawienie rozpocznie Kinemato­
graf: zakończy po raz drugi , Cyrkowcy*, komedja 
w 3 aktach Franciszka Schoentlnufa; jutro w sobotę 
popołudniu o godzinie 3 przedstawienie dla m ło­
dzieży szkolnej: r Karpaccy górnie*, dramat w 5
aktach Korzeniowskiego: wieczorem o godzinie pół 
do S „Faust*, opera w 5 aktach Gounod’a. W y ­
stęp pani Jadwigi Gainillowej. panny Ireny lJolius, 
oraz p]i.: Aleksandra Myszugi, Juljana Jeroipina
i Cnbi-jela Górskiego; w niedzielę popołudniu o 
dodzinie 3 „Baron cygański*, operetka w .1 aktach 
J. Strauss’ a wieczorem o  godzinie pól do 8 przed­
stawienie rozpocznie Kinematograf; zakończy „Jaś 
i Małgosia*, opera w  3 aktach lluinperdinck’a.

mali, \v której pani Gostyńska roztoczyła całą 
P°tęgę swojego talentu. Reszta figur w ko­
medji, to zwykle klamry do spinania ze sobą 
poszczególnych epizodów całości. Wystarczy 
więc zanotować, że udział w ich" wykonaniu 
brali p p .: Cichocka, Chmieliński, Woslrowski, 
Walewski i Lclew-icz. Reżyserja, jak już wspo­
mnieliśmy, odznaczała się wzorowa slaraimo- 
śeią, a zbiorowa scena tumultu w akcie IM. 
wyszła z niebywała, u chórzystów lwowskich 
jednolitością i inteligencją. Teatr był prawie 
pełny. A . ('.

lanlów, podnoszono przeciwko władzom i 11- 
rzędi likom galicyjskim, są zupełnie nieuzasadnione. 
Dolegają one na złośliwem przeholowaniu, 
przekręcaniu, latszach i wymysłach. C<> się I - - 
czyjAUiioskii samego, lo prezydcnl ministrów

się iiajzupe'nic| z mowa. namieslnn.a

Iw.
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w  sztuce efekt

('-Cyrkowcy*, komedja w trzech aktach Franci­
szka Schoenthana).

Po zapadnięciu kurtyny w ostatnim 
środowej komedji, jak po przeczytaniu 
tniej kartki romansu można powiedzieć: 
mująee* i to będzie najwłaściwsza 
a zarazem stanowisko, z którego należy 
niać składowe części tego rodzaju utworu. 
„Cyrkowcy* Schoenthana są chaotycznątnięsza 
uiną aspiracyj do napisania czegoś, coby było 
sensacyjnetn i przykuwającem uwagę słuchacza, 
a równocześnie posiadało charakter głębszego 
studjuin obyczajowego; dodajmy do tego mimo- 
woli wymykające się autorowi z pod pióra- od- 
blyski farsy, a będziemy mieli w przybliżeniu 
określoną isLotę onegdajszej premjery. Szukanie 
tragicznego pierwiastku w świecie „trapezów* 
i kto Witowskich kostjumów nie jest now em ; 
czytaliśmy na ten temat robione ballady i... 
libretta operowe. Ale Sehocnthan chciał być 
mniej czulostkowym od swoicli poprzedników 
i stworzyć rzecz,'któraby wstrząsała widzem nic 
wskutek jednego naciągniętego efektu, tylko 
realizmem i powszedniością życia, lśniącego się 
szychem chwilowych powodzeń i npojeń, a ró­
wnocześnie tętniącego zarzewiem najsmutniej­
szych dramatów. Komedja napisana w tym cłu 
ełiu mogłaby bez wątpienia posiadać wartość, 
literacką, jeżeliby autor potraiił odrzucić od 
siebie wszystko' jo , co potęguje 
na szkodę artyzmu.

W  „Cyrkowcach* mamy przed sobą kartkę 
z życia rodziny, której losy związane zostały 
z maską i arlekińskim kostjumem. Ryłby to 
epizod wdzięczny i mogący znaleść estetyczny 
oddźwięk w duszy słuchacza, gdyby nie wisząca 
nad nią groza sensacji! Pod jej stryclmlee pod­
ciągnięte są wszystkie decydujące chwile ko 
inedji. Pomijamy naiwnie zresztą zadzierzgnięty 
romans z cyrkówką. bo to się podobno dosyć 
często zdarza, ale owa historja z rozhukanemi 
końmi i .uratowaucni dzieckiem, która nawia 
żuje nić intrygi, pachnie rozpaczliwie staroświeć- 

- czyzną. Świat cyrkowy w psydiologicznem po 
jęciu reprezentują trzy doskonale skreślone 
iigury: starego gimnastyka Landowskiego, jego 
córki Lilii i byłej cyrkówki Róży. One też dzięki 
swojemu rysunkowi i świeżości opracowania, 
a nie treść sztuki, stanowią właściwy laur 
Schoenthana, zerwany przez napisanie ostatniej ko 
niedji. Słuchacz odczuwa, że ma przed sobą 
n>e manekiny, ale ludzi z krwi i kości, trochę 
egzotycznych, lecz za lo bardziej interesujących, 
bardziej skomplikowanych. Jako „plus* dołącza 
SU; o doskonała robota sceniczna i umie­
jętność zainteresowania widza, które tu i owdzie 
przeć iot zi nawet w głębokie, szczere i silne 
wrażenie.

R e /Ą se ija , w ystaw a i w yk on an ie  „C y r ­
kow ców  by  '  w c.iłcm  togo s łow a  znaczeniu 
w zorow e . I rzedew szy*lk ieia lluszkoNVski
stw orzy ł św ietny typ  cy rk o w ca  o ca łym  sze­
regu sprężyn  p sych iczn ych , sk łada jących  się na 
postać od rębn ą , barw n ą  1 oryginalną, W  grze 
u ta lentow anego artysty ja k  w  ka le jdoskop ie  
przesuw ały  się te w szystkie czynniki, z k tórycli 
zlepiła się dusza cyrk ow eg o  błazna, tryw ja ln a  i 
topniejąca ja k  w o /  k pod  w p ływ em  uczucia, 
tragiczna a zarazem  płaska. /  10,1 L|Hi w y ­
rzeźbiła  praw dziw re arcydzieło panna Czapliń 
sko. Nie będ ziem y s:ę sprzeczali o życiow ą 
praw dę tej. p ięknej, subtelnej i szlachetnej p o ­
staci, ale to, c o  stw orzy ła  lautazja autora, 
w yszło  w  w ykonan iu  artystki z calem  m i- 
strzowslwem formy i św ieciło , ja k  brylant naj­
czystszej wody. D !a samej g ry  p a n n y  Czapliń­
skiej warto posłuchać komedji Schoenthana. 
T rzecią  znakomicie odegraną rolą b y ła  ch a - 
jąkterystyczna rola ekseyrkówki R ó ży  L inde-

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Nowoinianęwany rosyjski minister spraw za­

granicznych Itr. Murawjew dat powód X . fr. 
Pressc, do napisania wstępnego arlykuhu w 
którym organ ten korislalnje. iż jestIo w poli­
tyce najkomp elnicjszy homo nonts. i że w ła­
ściwie o nim... niema nic do napisania.

Rada państwa.
Czeskie dzienniki donoszą, iż już teraz 

czynią się starania, o utworzenie w przyszłej 
radzie państwu nowego slronuirlwa niemiecko; 
katolickiego. Należeć do niego mają posłowie 
alpejscy z piątej kiirji. Tyrolczycy pod wodzą 
p. Kathreiua, zwolennicy hr. Ripaulego i sty­
ryjscy kleryka li pod wodza p. Karlona.

Z W i e d n i a  donoszą nam 13. b. 111.: 
Trzecie czytanie' budżetu odbędzie się zapewne 
we środę, w przyszłym tygodniu, poczerń pod 
obrady przyjdą najważniejsze przedłożenia, nie- 
eiorpiące zwłoki.

Sprawozdanie komisji budżetowej o znie­
sieniu stempla dziennikarskiego przyjdzie uupe- 
wne pod obrady natychmiast po budżecie. Na- 
lomiast już izba nie będzie obradowała nad 
utworzeniem rolniczych stowarzyszeń zawodo­
wych, gdyż sprawa ta nie przyjdzie na porzą­
dek dzienny.

Dziś odbędzie się w hnrgu pierwszy obiad 
.uirlanmnlarny. Zaproszeni zostali przewodni­
czący klubów, a między nimi dr. Engel, pre­
zes klubu mlodoezeskiego.

Fremdenlilatt pisze, że oświadczenie lir. Ra­
d o n  i e g  o o swobodzie wyborczej wychodzi po 
za zasadnicze ramy obu nagłych wniosków pp 
Lewakowskiego i Romańczuka. M ow a' lir. Bu- 
deniego była tak jasnem oświadczeniem o poli 
tyce wyborczej wogóle, że ' jaśniejszego i bar- 

iej stanowczego nikt sobie życzyć nie mógł. 
Ogólny poklask postów .dowodził, do jakiego 
stopnia hr. Badeni trafił w uczucia całego 
parlamentu. Rząd nie czyni żadnego zastrzeże­
nia dla żadnego kierunku, ani dla żadnego 
stronnictwa, oświadcza,' że iia gruncie ustaw, 
dozwolona jest wszelka swoboda ruchów i swo­
bodna Walka, że żadnej ani narodowościowej, 
ani politycznej partji popierać, ani żadnej szko­
dzić nie będzie.

Tak samo jak w parlamencie, tak i w zbli­
żającej się wielkiej walce wyborczej stać będzie 
rząd po za stronnictwami. Swoboda wyborcza 
przysługiwać będzie tąkże radykalnym stron­
nictwom, które w miarę sił swoich będą mogły 
wystąpić na publiczną arenę. Grunt parlamen­
tarny podziała może na radykalne frakcje trze­
źwiąco i zbliży je  do użyteczności praktycznej.

Uroczyste zapewnienie lir. Badeniego, że 
władze postępować będą przy wyborach bez­
stronnie w każdym kierunku, nie może wzbu­
dzić żadnych obaw w stronnictwach umiarko­
wanych podtrzymujących państwo, gdyż do­
świadczenia poczynione dotychczas w innych 
krajach świadczą, iż tego rodzaju stronnictwa 
więcej spodziewać się mogą po zupełnie lojal­
nie przeprowadzonych wyborach, aniżeli obawiać.

(Telegram y „Dziennika Polskiego"}.
Wiedeń 14. stycznia. (Z  izby posłów). W czo­

rajsza dyskusja nad nagłymi wnioskami pp. 
Lewakowskiego i Romańczuka zakończyła się 
istnym skandalem parlamentarnym. P." Lewa 
kowski, który ostatni glos zabrał, a po raz. 
pierwszy mówił bez notalek, więc oczywiście 
bez przygotowalnia, wypowiedział mowę, w której 
najsumienniejszy badacz nie zdołałby odkryć 
krzty sensu, a tein mniej logiki. W  całej ka- 
rjerze dziennikarskiej podobnej mowy nie sły­
szałem. Straciłem kilka godzin czasu i nim je­
stem wT stanie streścić jej. Wiem tylko,* 
mówca opowiadał, jak Tatarzy zburzyli Jlaii 
który liczył 300.000 (!) mieszkańców, jak Polacy 
przyszli następnie na Ruś, gdzie Rusini byli 
katolickiej (!) wiary, dalej, jak Arheilerzeittmy 
krzywdzi jego (mówcę), z czego znów doszedł 
do funduszu dyspozycyjnego, poezem jednym 
tchem wypowiedział przyjaźń Pernerstorferow i 
i uznał jedynym swoim przyjacielem p. Krona- 
wettera; ofiarował Niemcom szkoły-, gdzie im 
się żywnie podoba i dopływając do portu uka­
zał w perspektywie Ausliję ukształtowaną na 
wzór Szwajcarji, zapewniając zarazem cesarzo­
wi wieczną miłość.

Nie przesadzam ani na jotę, przeciwnie nie 
jestem nawet w stanie scharakteryzować tego 
balamuclwa jak należy. Niemcy, którym prze- 
dewszystkiem idzie o to, by Lewakowskiego nie 
ośmieszyć, pracują właśnie w pocie czoła nad 
tera, by sklecić do druku jako tako mowę. Cie­
kawych prawdy odsyłam jednak do stenografi­
cznego protokołu. Poczucie liberalizmu i prze­
konanie o dobrych chęciach p. Lewakowskiego 
niejednokrotnie skłaniały prasę liberalną do za­
milczania jogo balamuotw, tymczasem p .  Lowa- 
kowski według zasady, że na bezrybiu i rak 
rybą, wyrósł na przewódr-ę stronnictwa, do 
przewódcy zaś, który prowadzić ma zastępy 
obudzonego do życia publicznego wtośc-iaństwa 
przykładać należy inną miarę, chociażby pople­
cznicy p, Lewako;vskiego i moli w zamian za to 
nazwać nas stańczykami. Kto przemawia w ten 
sposób nie kwalifikuje się wogóle do żadnej po­
litycznej roli, tom mniej do roli przewódcy. To 
faz- już wypowiedzieć należało otwarcie i nic 
schlebiać ambicji nie idącej w parze z ta­
lentom.

. .Dyskusję zagaił p.. R o m a ń c z u k ,  oma­
wiając szczegółowo nieprawidłowości przy \vy- 

ach sejmowych. Dopomina się odpowiedzi 
na wniesioną w tej mierze interpelację.

111. Ba d o n  i oświadcza, iż zarzuty interpo-

tego

zgadza 
Galicji.

Zarzut, jakoby namiestnik zajął jakieś . 
nowi-.!;o wobec któregokolwiek ze stromii< 
jest najzupełniej nieu/.asadniony. Kto zna ks. 
Sangttszkę, leni win lo przekonanie, że książę 
postępuje zawsze sprawiedliwie, zawsze z ta­
ktem. i wtedy rui w ot nie przekroczyłby ustawy, 
gdyby jako kusiciel stanął przed nim prezy­
dent ministrów w swojej własnej osobie. (W e ­
sołość. )

Rząd nie zejdzie podczas wyborów z dro­
gi, jaką mu wytyka ustawa i odpowiedzialność 
i będzie się starał o to, aby wybory odbyły 
się w sposób najzupełniej prawidłowy. (Żyw e 
oklaski./

P. J a w o r s k i  przedstawia, że nagłe wnio­
ski pp. Romańczuka i Lewakowskiego, których 
nazywa Sępa rat istenzw Mi nyc. mają na celu wy­
zyskanie budzącego się ruchu chłopskiego na 
korzyść stronnictw tych postów: przypomina,
że koło polskie wezwało rząd do przedsięwzię­
cia co do rzekomych nadużyć dochodzeń. Na­
miestnik w Galieji z okazji otwarcia sejmu dał 
iia to wezwanie .odpowiedź. On także oddzielił 
ruch włościański od osób. które pragną go wy­
korzystać. Ciesząc się z rozbudzenia życia poli­
tycznego, potępił tylko tego rodzaju szkodliwe 
wybujałości. P. Lewakowski zarzucił namiestni­
kowi, że cztery radykalno stronnictwa w Gali­
cji wziął pod jeden strychnin-, a jednak łączy 
te stronnictwa wspólna wina. To leż p. Lewa- 
kowski protest przeciw namiestnikowi wypowie­
dział imieniem wszystkich czterech stronnictw. 
Nie uchodzi, jak In uczynił p. Lewakowski. 
oddzielać księcia Sanguszki jako obywatela od 
jego urzędu namiestnika, gdyż ks. Sanguszko wy­
raźnie zaznaczył, że w podwójnym przemawia 
charakterze.

Teraz ośmiela się Polak, poseł z Galicji tar­
gnąć się na palijotyczne uczucia tego człowieka! 
Ale nie poprzestaje na tein, wydaje się. jakoby 
dręczony uczuciem swej własnej politycznej 
miernoty (bardzo d o b r z e .chciał szukać satys­
fakcji w umniejszaniu zasług swych współoby­
wateli,’ w odmawianiu znaczenia ich patrjoty- 
cznym ofiarom i poświęceniom (bardzo dobrze!/. 
Podąjrzywa 011 miłość ojczyzny tych, którzy na 
polach bitwy w r. 1SB3 w rozpaczliwej walce 
o wolnuść, porzuciwszy swoicli najdroższych, 
przelewali krew (oklaski u Polaków), więcej 
nawet, bo stara się on zapomoeą zaiste szalo 
nycłt msynuaeyj podać, w wątpliwość czystość 
tych najszlachetniejszych iiczu lojalności, wdzię­
cznego szacunku i miłości, które monarcha zdo­
był sobie wśród narodu polskiego. (Oklaski u 
Polaków).

Potzzebaw istocie herogtratowoj odwagi do 
i wśród ogólnego oburzeniu całego koła 

polskiego piętnujemy podobne postępowanie, 
jako odstraszający przykład lego nieszczęsnego 
wspomnienia z naszaj hiśtoiji o liberum reto.

W  dalszą polemikę V. p. Lewakowskim 
wdawać się nie myślę, gdyż nie da się lo po 
godzić, z godnością kraju, który manty zaszczyt 
tutaj i-cpre/.enlować. A  ponieważ nie istnieją 
dla nas powody nagłości, przeto leż przeciwko 
niej głosować będziemy^ (Oklaski).

Następnie przemawiał p. B i a n k i  ni  po 
po chorwacku o wyborach w Dalmacji.

P. P e r n e r s t o r f e r  łśpodnióst nieprawi 
dlow;ość aktu oskarżenia przeciw Rogerowi w 
Przemyślu i gwałtownie z tego powodu ude­
rzył na hr. Badeniego. Następnie przedrzeźniał 
patetyczny ton mowy p. Jaworskiego.

Jako jencralny mówca przemówi p. Le 
w a k o  w ski ,  którego mowę scharakteryzowa­
łem już na wstępie. Nagłość odrzucono 11> 1 
glosami przeciw 47. Następne posiedzenie we 
czwartek.

Zauważyć jeszcze należy, że podczas mowy 
Lewakowskiego cale kolo polskie wyszło na 
korytarz.

Wiedeń 14. stycznia. Według depeszy na­
desłanej do kota polskiego, wszyscy włościanie 
ze Sromowic aresztowani przez żandarmów wę­
gierskich rzekomo za gwałl publiczny i opór 
przeciw władzy, zoslali przez sąd węgierski 
uwolnieni.

Wiedeń 14. stycznia. W  komisji rolniczej 
rozpoczęły się obrady ankiety nad wnioskami 
pp. Siei nera i Poseha w sprawie handlu termi­
nowego zbożom. Eksperci Mueller, Leinkauf 
i Jonasz przemawiali za handlem terminowym. 
Obradom przysłuchiwali się ministrowie Ledc- 
bur i Glanz. Dalszy ciąg obrad w sobotę.

Wiedeń 14. stycznia. (Z  izby posłów)i Dzi­
siaj obradowano dalej nad etatem kolei.

P K a i s e r domagał się energicznego pro­
wadzenia dalej upaństwowienia kolei pry wa­
lnych.

P. Di pat i l i  żądał lepszego -połączenia 
południowego Tyrolu z Wiedniem, gdyż dziś 
lepsze jest połączenie między Wiedniem a Rzy­
mem, aniżeli między Wiedniem a Tyrolem.

Wiedeń 14. stycznia. Na początku wczoraj­
szego posiędzenia izby deput. rozprawiano nad 
etatem ministerstwa kolei żelaznych.

Dep. K a f t a n  krytykował etat ministerstwa 
kolei, żądat językowego równouprawnienia na 
kolejach.

Minister G 11 i t on b  e i- g mówił szczegółowo 
o etacie, przytoczył wielką ilość cyfr, i oświad­
czył, że wszedł w układy 7. ministrem skarbu, 
aby polepszyć dolę sług kolejowych. Ponieważ 
place urzędników mają być podwyższone, więc 
trzeba także podwyższyć płace urzędników ko­
lejowych. Przedewszystkiein będzie się starał o 
t o , aby starsi co do wieku urzędnicy wanso- 
wcli na wyższy stopień płacy. Postara się także 
o polepszenie losu robotników. W  roku 189(3 
stabilizowano 10913 robotników; w sprawie za­
żaleń, przytoczonych jh v .c z  Jaworskiego, oświad­
czył minister, że dla zboża rosyjskiego muszą 
\v interesie dochodów państwa, islnieć przywi­
leje taryfowe, natomiast na wszystkich kole­
jach lokalnych musża być taryfy jednakowo.

Następnie omawiał minister rozwój kolei 
lokalnych i rzekł, że dzięki życzliwości repren- 
tacji krajów koleje te coraz bardziej się rozwi­
jają. W  sprawie budowy kolei lokalnej Trzebi- 
nia-Skawce toczą się właśnie rokowania o  udzie­
lenie koncesji, rzar) zdecydowany jest wybudo­

wał- kolej z Przeworska do Rozwadowa i mo­
żliwą jest rzeczą, że budowa tej linji objętą 
zostanie jeszcze budżetem roku 1897. Projekt 
upoiządkow;i!:ia dworca krakowskiego jest już 
zatwierdzony. W  końcu zapowiedział minister, 
żo rząd zdecydowany j * sI wybudować drugie 
połączenie kolejowe z Tryjestcm i odnośne 
przedłożenie wnieść w nowej izbie. (Oklaski.)

Przemawiało jeszcze kilku mówców, którzy 
przytaczali specjalne] życzenia swych okręgów.

Wiedeń 14. stycznia. Posłowie polscy zwró­
cili uwagę prezydenta Chlumetzkicgo na to. że 
wczorajsza mowa p. Lewakowskiego w proto­
kole stenograficznym ukazata się zmieniona tak 
pod względem formy jak i treści. Prezydent kazał 
sobie przedłożyć oryginalne stenogramy i pod 
koniec posiedzenia ma wygłosić stosowne o- 
świadezenie.

koron — 100 zł. u. a. z roku 1893 97'— do 97-70. Po­
życzki 4°/b gmiay miasta Lwowa 97’— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25 75 do 27'75. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do

V. Monety. Dukat 5-00 do 5 70. NapoWondor
od ‘J fs Jo y-5s. Półinipeijał i*'HO do —'—. Paibel 
ros. srebrny 1*20-— do t'25*—. Bubel ros. papierowy 
P2H.SO do i -27.SO 100 marek niem. 58’50 do 5ś'90.

ii

Wiedeń, t 
Akcje kredytowe 
Alpiny
Kredyly wog.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbnny
Lombanly
Losy tureckie
Staatsbany
Czerniowieckie

Telegram  giełdowy.
Inia 14. stycznia godz. 2 min, —.

374:75 Galic. obi. prop. 97-45
88-75 Wied. losy — •_

414-50 Akcje ty ton. 15(1-—
15 «■’/. 4 0/0 Poż. krajowej
298-50 z roku 1893 97-25

— •— Elbethale 279-50. — • — J^inderhanki 2 ń l-—
91-H2 Renta złota węg. 122-10
52-80 Rankvereiny 250- —

365-50 Wspólna renta p. — ■__
294-50 Ruble 127-fO

TELEGRAMY
„ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o :

Berlin 14. stycznia. Sekretarz stanu barun 
M arsctiali p ow ra ca  tutaj -2 . b. m.J

Sofja 14. stycznia. List Naczowic-za, by łego  
m inistra, w ystosow an y  d o  X. fr. Fresse i do 
innych  dzienn ików  w spraw ie p rocesu  o  za m or­
d o w a n ie  S tam bu low a . lia le /y  uważać- ty lko za 
zręczn y  m a n ew r, aby sk ierow ać uw agę pu bli­
czną na inne tory . P roces ton zostanie jed n a k  
w zn ow ion y  i p ra w d op od ob n ie  w yda n iespodzie­
w any rezultat.

Petersburg 14. stycznia. T ow arzysz  m in i­
stra spraw  zagran icznych  S z y s z k i n ,  od czasu 
śm ierci ks. Ł o b a n o w a  p row izory czn ie  pełniący 
obow iązk i zarządzającego m inisterstw em , został 
członkiem  rady stanu, a dotych czasow y  poseł 
w  K openhadze M u r a w j e w ,  m ian ow an y  k i e ­
r o w n i k i e m  m i u i s I c i s  t w a  s p r a w  z a g r a ­
n i c  z n y eh.

T ytu ł k ierow nika je s t tylko p rze jściow y m  
gdyż w niedługim  zapew n e czasie M uraw jew  
m ian ow any  będzie rzeczyw istym  m inistrem .

Petersburg 14. stycznia. J e n e r a ł - g u b o r -  
11 a t o r o m w a r s z a w s k i m m i a n o w a n y z o- 
s t a l  j  e n e r a l - a d j u t a n  t k s i ą ż ę  l m e r e -  
t y ń s k  ij .

Koszyce 14.  stycznia. Jest postanowieniem, iż 
w jesieni odbędą się Ul manewry, na które przy 
będzie cesarz niemiecki.

P a ryż 14. stycznia. Sąd cywilny orzekł, iż 
były minister Baihant, którego niedawno aresztowano 
za to, iż nie zapłacił kary pieniężnej, na którą go 
skazano w procesie panamskiin, ma odsiedzieć- 
karę tę w więzieniu.

Hamburg 14. stycznia. Robotnicy na odbytych 
wczoraj 13 zgromadzeniach, oświadczyli się za bez- 
warunkowem podjęciem pracy.

Suez 14. stycznia. Rada sanitarna or/.ekla. iż 
podejrzany wypadek choroby, który zaszedł na po­
kładzie statku ans!gackiego Lloyda, nie jest wcale 
dżumą.

Petersburg 14. Stycznia. Jenerał -gubernator 
Finlandji iir. Meyden, otrzymał bardzo pochlebne pi­
smo od cara. który zezwala na prośbę jego o uwol­
nienie go z zajmowanej posady.

Ateny 14. stycznia. Na Krecie przywrócono 
już spokój, gdyż wali utworzył prowizoryczny 
korpus żandarmów.

Bordeaux 14. stycznia. Na pokładzie austrjac- 
kiego statku „Kłena*, mieszczącego 4 5 0 0  beczek 
nafty, wybuchł pożar. Załogę uratowano, dwóch 
majtków rannych.

T i i r i H i  i targowe.
Berlin 14. stycznia. Giełda wczorajsza wie­

czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 2 3 5 ’ 10 (37.T95), 
Sztacbany 155 70, (3 0 5  55 ), Lombardy 4 0 -
(93 36), DiscoBlo 210'7ó. Usposobienie silne.

Frankfurt 14. stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritdt). Kredyty 3 1 7 2 5  
(374 29), Sztaehajiy 310 ' 12  (3GG'59j. Lombardy
0 0  50  (9 2 '5 7 j, Laura ' —, llarpein-r l.S.ą-.ś'?,
Disconlo 2 1 1 1 0 .  Usposobienie ustalone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. slye?nia lt>97 r.

HOTEL ŻOUZA. K. Pawlikowski z Czudoa. M. 
br. Blaiowski >z Nowosiółki, ś. Tustanowski z Żurowa. 
A. hr. Czosąowski, R. Romański z Wolue.a. Dr. E. Krzy­
żanowski z Biw zacza.

N a d e s ła n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kalosze rosyjskie
w e  w s z y s t k i c h  f a s o n a c h  p o l e c a j ą :

Motylswski i Krzyszkowski
L w ó w ,  plac Marjacki liczba 6.

obok Hotelu flanca-,kiego.

M. j o n a s T ^
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie uLiea Jagiellońska l. Ś.
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, lusy 

i m onety po na jko rzystnie jszych cenach.

P R O M E S Y

Z izby handlowej i przem ysłow ej.
Lwów 14. stycznia 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zt. m. k. 217'50 do 220'5O. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 100 zt. w. a. do 292 — w srebr. 295'—. Banku hipot. 
po 200 7.1. w. a. 1. emisji 39U-—. ,J0 400-— . Banku kred. 
galic. po 200 zl. w. a. 210'— do — . Garbarni w Hzei 
szowie po 200 zl. w. a. 200 — do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 5IX) koron 
250 zl. w. a. 250'— do 200'—.

II. L is ty  zastawne za 100 zt.: Banku hipot. gal. 5°i0 
w. a. wylosował, z 10"/0 prein. 11010 do 110-80. Banku 
hipot. gal. -F/^/o w. a. los. w 50 lat 99-.SO .lo 10050.
Banku hipot. gid. 4e/0 w. a. losów w 70 lut po 200
koron 90'70 do 97-40. Banku krajowego 4*/,% w. a. 
los. w 51 lat. 100‘;)0 do 101-20. Banku krajowego 4°/u w. 
a. los. w 57 lat. 97*50 do 93*20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4%  (I. emisja) 97-00 do--98-.'tO. 5ow. kredyt! 
gal. ziem. 4%  los. w 411/, lat. 97*50 do 93-20. Tow. 
kredyt, galic. ziem. 4%  los. w 56 lat. 97-40 do 9810.

III. Obligi za 100 z f.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/o a- 97'GO do 98"30. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-50 do — . Kom. Banku krajowego 
5°/„ w. a. II. em. 102-— do 102-70. Komunalne Banku
krajowego 41/ ,0/,, w. a. III. em. 100'— do 100-70. Po­
życzki krajowej 0°/o w. a. 105'— do — . Pożyczki kraj. 
4 1/,°/o w, a. 97-10 do 97-80. Pożyczki kraj. 4°/. w. a. i 
roku 1891 97-10 do 97-8(1, Pożyczki ifruj. 4%  po 200

do ciągnienia 15. stycznia r. b.
na 4'7„ węg. losy hipoteczni) po 2 zl. wraz zc- stemplem. 

Główna w ygrana 100.000 koron.
Fprasza się o wczesne zamówienia, jr-!.- na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasa, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się n  dołą­
czenie 20 et. na poitorjiim.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi !!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek niaklejuuyuli ! — 
'lakiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić. się nii może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Nieinojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

Specjalista chorób w e n e ryc zn yc h , skórnych i 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz, na klinikach w uniw. w Wiedniu. Berl ióe 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord przy ulicy Akademickiej I. 3, od 10 12 i od 3 —.'.

Jako dobrą i pewną lokację
4* A
4 „
5 % 
4°/„
4 v’  i% ID
5°.’„

polecamy : 
listy hipoteczne 
listy hipoteczne koronowe 
listy hipoteczne premjowane 
listy T o w . kredyt, ziemskiego 
listy Banku krajowego 
obligacje Banku krajowego 

4"/u pożyczkę krajow ą
4“/„ obligacje propinacyjno
i wszelkie re n ty państwowe.

P apiery te sprzedajem y i kupujem y po najdokadniejszyin 
kursio dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

7~ Kantor wymiany i oddział dopozylyuy jirzcnirMnn.i 
do lok ilu parterowego w gmachu bankowym. 170 1 1 - V

Wszelkie tendencyjnie rozsieu ane pogłoski, jakoby 
p. E. Sillierstein nałiył na własność ajilekę pod .Czar­
nym Orłem* w Drohobyczu, są fałszywe i nie mają
żadnej pudstawy.

Ada m Krzyża i/oicsk/.

WyroDy krajowe
tmlv do polowania i podróży, berlae.ze llli-on-e męzkie, 

damskie i rlzieeięoe pnle.ea :

M a rc in  M u ller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Panic należące do wyższego Inwnrzysiwa 
opuściły' już przestarzały Golił-ereain. który 
czerstwieje i nadaje licom połysk szklisty.

Przekładają nierównie Creme S i­
mon, Pudr ry ż o w y  i Mydła Si- 

^ mona, które slanowią środki toa-
’ ’ ćf lutowe bardzo skuteczne i zgodne z ■ -s . . . .* * i j  J)iv.episaim liygieny.

Należy sprawdzić cechę fabryczną 
J. Simon 13, rur Grnnge Batelie'e 

w Paryżu,
W  aptekach, w skladadi perfum i baza­

rach całego świata.

-3  i

TEATR lir. SKARBKA.
D z i ś :

CYRKOWCY
komedja w 3 akiach Franciszka Selioenlana.

0  S (J II y :
Hr. Józefina Larbnch , Ciehoek L
Robert, jej svn \V Ostrowski
Br. Huetara ' Gbmielińskl
fiamlowski Ruszkou ski
Lilii \ . . . .
Ada ) Jp"° r," kl .

Czaplińska
Zielińska

Róża Lindeman Gostyńska
Petermnn. dyrektor cyrku Leb-w ic-z
1/elifelp, ajent Walewski
Kelner . Sowiński
Garson . Dolski
Olieer policji Einsporn

JasielskiSteinberg
Garderobia no Weigel
Weterynarz Knitoehwil
Służący maneżti Bielski
Wiljam . Hryniewicz
Detroit . Swaryezewski
Biilow . Jednowski
Fernander Jankowska
Rzecz dzieje się z:» naszych czasów w Berlinie, akt 1. i

11. w hotelu, akt III. w cyrku.

Jutro popoł. „Karpaccy Górale* drama;
aktaeli Korzeniowskiego. 

Wieez, „ F^uał* opera w fi aktach Gon
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DROBNE OGŁOSZENIA. 

doniesienia rozmaite.
po I 1/* centa od wyrazu.

Szopena 8, paru mopsów do sprzedania.

R’“" 1kiszone jekzeze wysyłam
ski. Uście ruskie.

Juljan
25

Szukani d z ie rża w y apteki.
gela, Kołomyja.

Zygmunt Go- 
16

R radow o upoważniona Biuro patentowe 
i techniczne inż. Dzbańskiego poszu-

N A J* LE P S ŻE

KOŁDRY SZYTE
po zl. 4.40, 5, 9.50, 11, 16 

poleca handel

płócien i bielizny
JANA RIEDLA

WE LWOWIE.

Dla ogłoszeń
Tunonsówj handlowych uzyskała ajencja 
„impres.su‘  we Lwowie zniżenie* cen ; 
szczególnie kollektyw ile ogłoszenia usku­
tecznia bardzo tanio począwszy od zlr, 

6 70 za 10 pism głównych.

kuje rysownika. Zygmuntnwska 7. 18

Rządca, posiadłjjicy stmlja rolnicze i 
i l t : : i  pnłjtyk.;. poleca się. Adres: 

Mirski. S I r y j - S o l e e ł o 19

Konaypient r. ezfBroleliiia praktyką tlic ia ł- 
l>y’ zini m ir pn-adę. Adres: Dr. Gorszon

Zif P

Smalec na pączki pól kilo 34 centów
znakomity liczw onuy jedynie w liandlu 

Leonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica 
1! 1. 2.

Zarząd dóbr Olejów
sprzedaje na nasienie kartofle białe 
cudowne, nadzwyczaj plenne 23 % 
skrobji mające po 3 zlr. bez worka 
loco Zborów . —  Ma również T koni 
4-letnich llj-tej miary karosjerów 

na sprzedaż. 1026 1—6

POŻYCZKI
od 50(j zlr. w górę, mogą otrzymać za 
niskim proecntem na kredyt osobowy, 
Panowie P. T. właściciele dóbr, domów 
czynszowych, Damy, Urzędnicy, Oficero­
wie wyżsi, Pensjoniści, Pensjonistki. — 
Zgłoszenia listowne pod „Palermo" poste 
restante Lwów. Anonimy zotaną bez 

odpowiedzi. 2148 1—?

Fólwark Lo-zówka ad Nowosióika poczta 
l■- .j- c.- ti:n ii i sprzedania dwa ty- 
. . ctr. metr. Kartofel hnpera- 
\ 6

Tance ś
j.;!k v. 

d.iC.i- 
Księ.tarui
M ::ś  : i

i.:owo na fortepian. 50 wy- 
jimuszycb tańców no żą- 
im w Składzie Nut przy 
sklej we Lwowie, plac

'.)i',il

0 n-.<
zd k l'V

m ►!'
I i

nri

*. i-n n nie na
iv:a'Yii.[rfAC;
rzyjmi

neidera. ni. i laio- 
\v\iobv 

wyhutiząr-  ̂ i wy- 
ozn Trzony czas. 

:> razy dziennie 
również zamówienia 

'29

tfafemJar.? Ojafcfa ilustrowany 1897. Bo- 
"  2‘uty w di)kład no informacje, doborową
troić L-bi i i'i ii mory styczną., oraz łi- 
o’.!:.' p o r i  ryciny. O na f>0 
7. [uzc.^yiką. 00 vL. Nakład księgarni W. 
Potcraiskiego, Podgórze-Krakuw

'Mięśfckaftia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

J’ iica M ickiewicza 14 do wynajęcia od 
•J t. kwi-Mńa b. r. 4 pokoje. 2 przed­
pokoje i kuchnia z przynależnością mi na
pii-rwsztuft piętrze. 6(J

KORESPONDENCJA P R Y W A TN A .

i). L. Listy w komplecie odebratem.
. z-;ia całuję, co na wiosnę osobiście 

;Uc ni.-. <» jalbemś zerwaniu—mowy

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwaranc j ą ,
w szkole kroju E u g e n j i  W e c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Cliorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic ównocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedajo się formy na slaninki, 
żakiety, pelerynki, szlafYoki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamów ienia na prow incję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

liióro Stręczeń
G uw ernerów , Guwernantek, Panien słu żą ­

cych. Francuzek i Angielek

Zaleskiej w  Paryżu
rue des Apennins N r. 4.

Dostarcza również panien uzdoblionych 
do prowadzenifckrawieekiah robót w pra­

cowniach krawiecczyzny damskiej.

Ten wyśmienity środek nu czvszcz8iria 

„LESKON”
tylko u

ALOJZEGU HUBNERA
L w ó w , Rynek !. 38.

do nabycia.
Jedyny i wyłączny skład dla Galicji

i Bukowiny. 2082

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przew yborne w  smaku i zapachu

HERBATY
c h m s k i e

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa 
Ręczniki, Chiffony i wszelką gotową bielizną,

POŃCZOCHY, SK ARPETK I
polecają najtaniej

M . SPÓŁKA
^  OCHK0^

„LEO N A R D Ó W K A -
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  cala flaszka 1 zlr.. pól 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
w e Lw ow ie, ul. Batorego 2,

Dla uniknięcia naśladownictwa, kurek, kapsla i etykieto 
zaopatrzone są marką ochronną i napisem „neonardówka".

WE LWOWIE

ulica Karola Ludwika 1. l .

Fabryka firmy
P E R F U M E R J A  Z E N O  & Cie

w  Londynie
nadwornych dostawców hiszpańskiego królewskiego dworu

G l O w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u  I. Graben 7,
pole a swoje zaszczytnie renomowane wyroby specjalnie W O D Y K0L0NSK1EJ 

w dobrze zasortowanym ogólnie znanym głównym składzie perfumeryj ragrunh-znych

Firmy IG NACEG O J A H L A
plac Marjaclri 1 . 4 .  we Lwowie.

H AN D EL H E R B A TY  CHIŃSKO-RQSYJ$KIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w ie , plac Marjacki 10.,

j poleca najlepsze gatunki

K A W Y
! o smaku czystym aromatycznym, I 

które rozsyła franco opłacone do 
• każdej stacji pocztowej 4*/4 kilopr. I 
i w woreczku:
! Fortorlce . . . 9-00 p4i k, 00-90

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego 

V, ki. Coc go zł. 1-60
Souchong czarna „ 2-—

„ zbiór majowy 3- —
Kaysow czarna . . 4-—
Meiango de London 4 —
Wy8iewki herba­

ciane . . . . 1 - 80
Wyslewkl z najlep­

szych herbat . . 160

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotna poczta.

i Cufca grubo iłarnlata . 9-50 
! Ceyloo iletona. . . .10-00 

„ priednla . 10-40
„ „ grub. ziar. 19-75

i „ „ perłowa . 10-75
l Moce* arabska aromat. 10-75
: Jawa złota.................. 10-75

00-50
1-00
t-M
1-00
1-00
ICO
1-00

a  m ia n o w ic ie : V, kl. zi. 
. 6.20 
. 2.80 ■>_
.' 1.70 
. 1.50

Nandzyn czarna mocna . . . .  
Souchong czarna łagodna . . .
Congo hardzi) dobra familijna 
Okruchy herbaciane bardzo dobre 
Wysiewki ,, „ ,,

poleca HANDEL

St. Markiewicza
ice Licowie, w Rynku l. 42.

n 31 W  S Z i Tw-ój. u

Płótna, bialiżcę stołową, ręczniki, 
ciib .tccrki. dreliszki i t. p.

-.. wyroby
S:T2:: cćnsóh fabrycznych

•r,- " 1 I w o  t i i k i e. 'J fi Ul

: r z a : i K a
;r, u: sk ia .iz ie

:y Kilińskiego I. 2.
v. iarji pri-śiłn , uad- 

1000

WIEDEŃSKI OLEJ NA RANY
jest doskonałym

środkiem nu wszelkie zranienia
(także na odm rożenie i ukłucia owadów)

z a s t ę p u j e  o p a t r u n e k
najzupełniej i powoduje w yleczenie w  na jkró tszym  czasie.

Prawdziwy tylko z marką ochronną.
Y/e flakonach po 1 i 2 korony.

S k . a d  u K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  w e  L w o w i e

Pasy do maszyn
u i i m o u r ,  liiioiit*nripuszczjino^

Gurty do maszyn konopne
• *  r ó :-  i i i c b  g r u b t i ś c i a i - b  i s Z c r o k o > i ; i a c l i ,

Gurty konopne
i !  u  w  y l i  i j  : i  n  i ; i  w  ń  z k  ń  w .

S p i n k i  i n i t y  do  p a s u  w. 
Rzemyki surow cow e

• I-1 z s z y w a n i a  i w i ą z a n i a  p a s ó w ,

Klucze do spinek,
Śrubki do kubków p rzy  elewatorach

i t. p.. i t. p. 1060 1—'?

Alojzy Hiibnsr, Lwów, Rynek 1.38.

Kozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
we.lir rzasu środkowo-eurnpejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r.

Pisci-ag godzina P rzyc h o d zi do L w o w a :

mięszanc 7.50 z Janowa
osobowy 7.28 z Suczawy i Gzerniowiec

,, r5 z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
„  8.— ze Stryja i Ławocznego
,, 8.05 z Podwoioczysk i Brodów

8.55 z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasiem i Rawą 
mieszany 1.35 z Janowa
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączer i, 

Zagórzem i Gbyrowem 
,, 1.51 ze Stryja i Ław ocznego w połączeniu z Chy-

rowem i Stanisławowem 
2.01 z Suczawy i Gzerniowiec 
2.64 z 1’odwołoczysk i Brodów 

o-iihowy 5.10 z Uodwoioczyk i Brodów
„ 5.45 z Beizca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

Noc

pospieszny
osobowy
pospieszny

}t
csflfcbuw)*

po.-piewAny

Noc
6.19 z Suczawy i Czertriowiec If 6.45
6.55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem
8.U3 z Krakowa mięszany 7.05
8.45 z Krakowa 'osobowy 7.32
9.30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą > 7.50
9.55 z Suczawy i Gzerniowiec » 10.15

10.05 z Podwoioczysk i Brodów Jt 10.45
10.10 z Ławocznego i Stryja w pal. z Cliyrowem pospieszny 1 1 .-

i Stanisławowem
12.10 z Ławocznego i Stryja w poł. z Cliyrowem 

i Stanisławowem
osobowy 4.40

5.10 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem • 5.22

Pociąg godzina odchodzi ze Lw ow a:

pospieszny fi.— do Podwoioczysk i Brodów
„ fi.10 do Gzerniowiec i Suczawy
„ 8.40 do Krakowa w poi. z N. Sączem i Rozwadowem

mięszany 9.15 do Bełżca w poi. Skolom i Jarosławiem 
osobowy 9.30 do Podwoi iczysk i Brodów

„ 9.35 do Stryja i Ławocznego w poł. z Ghyrowem
i Stanisławowem 

mięszany 9.05 do Janowa
„ 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem
„ 10.25 do Gzerniowiec i Suczawy

pospieszny 2.11 do Podwoioczysk i Brodów 
osobowy 2.45 do Czerniowiec i Suczawy
pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Ghyrowem

3.05 do Stryja i Skolego

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Ghyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwoioczysk i Brodów 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Ławocznegc i Chyrowa

Kapujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościow i'jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po nąjumiarkowańszych cenach
Polecamy

P R O M E S Y
£na lo sy do na jbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze luli grupami na SPŁATY M1F.SIĘLZNE jak najtaniej; po złoże­

niu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantor wymiany

SCHELENBERG & KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

f c p p w j

Z powodu
STOSUNKU KOMISOWEGO 

z wiedeńską firmą

„TEPPICHHADS kETROPOLE”
we Lwowie (pasaż Hausmana 8.) ul. Sykstuska I. 6.

Cenę dywanów perskich, smyrneńskieh jak i wiele innych europejskich, angielskich, 
brukselskich dywanów salonowych i ściennych, chodników, francuskich gobelinów, 
kąp na sloty i łóżka, kołder, koców, der na konie i sanie itd., zniżone cenę o 30, 
40, 50 ba nawet 65 procent, najlepsza sposobność do nabyciu podarków na gwiazdkę 
i noworocznych. Resztki chodników, jmaterji meblowych, jakoteż dywanów z malemi 

wadami bajecznie tanio. Ulgi spłat wedtug umowy. " W
Lokal I urząuzenis ewentualnie i skład towarów, natychmiast całkowicie lub częściowo 

wyjątkowo tanio do nabycia.

Ilustrowane cenniki gratis i franco.
E. M. Bemfeld, właściciel magazynu:

b. komisjoner w-'cdc uakiej firmy Teppicbhaus 
Metropoio.

(Proszę uważać na adres), ||l
Lwów, ulic* Sykstuska liczba C.

(Pasaż Hausmana'

L. Lusera plaster dla turystów!

ff M O N O P O L ”
z Magazynu JU LIU SZA GR0SSEG0 (założony w  roku 1859)

iv Krakowie, Rynek, Ralac Spiski.
Herbata (Łspodiirsksi . . . zl. l.fio S I Herbata Lian Sin

C zarn a
ic'[isza . .
Nenliao Nr. 2

„ Lian J’iu . .
,, 1’. PuLschuw
„ Aromaty^

Okruchy Herbat Nr. 1
 2

zł. 3.''.0 °  
„  4 . -  
„ 6 . -  
„  f i . —
„ 1.40 
„  1.60

najlepsze

Hci hala

2.—
2.40 
2.8012

„ Yictoriu . . ,, 3.201-'
„ Uariiilijna. wyb. 6.401 g

w yb o ro w a  w  pięknych S[.. fantowych ruskiej wagi puszkach 
m o s k i e w s k i c h  z kluczykiem  do zam ykania po z l.  2 i 2.50.

Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach.
We Lw ow ie u A. S zkow rona, plac Marjacki i u W  lad. Bażanta, ulica Halicka.

Pewnis ł szybka dzlsłajgoy
irotok przeciw n a p o i ot k o m
o d c i s k o m ,  t. z. twontoj 
s ić r .e  m  poilMzwh r .
cle, przDCj-w br odi  t j g ,
kom 1 wtislkim tw _ ' ó
i  m oaroólom lU rn y  ^
Sk tok poręcza się. '

Do nsbycia y 
w a p t e k a c h .  /  US?

# 4^
m ,^  /  w g ł ó w n y m

/  p o z s y ł k o w y m  
x  Apteka

2-— 
blaszanych

s ' £ £ i  l i l i i ' !

Liozne uznania 
lei lodyipozYoil

. .  - f  > 1 

U .s .  . : =
x e  > •• . -3

Iz. Schwenka
N ?  . y  w Meidling pod Wiedniem.

„A4* /  Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
^ •s&F /  każdy przepis użycia i każdy pla- 

/  ster zaopatrzony jest obok stojącą 
markąToclironną i przepisem: należy 

przeto baczyć na to i falsyfikaty zw ra ­
cać napowrót.

j ;  P i l i l i 5- 
i  * - i . l *

22* "3 V: 'S r  a• •P3 t, 4i-c *  . ^ 3

^ * 1 8 4 !> 3  3 
' 2 . .

!!!3laslo potaniało!!!
*/3 klgr. Y-t.

Świeże d w o rs k ie .................................... 42
Śyyieże deserowe ze śmietany . . .  56
świeże deserowe ze słodkiej śmietanki

n a d zw y cza jn e .................................... 70
tylko w najlańszym handlu

JANA BACZYŃSKIEGO
WE LWuWJE

p rzy  ulicy Akademickiej liczba 3.

Poleca swą fabrykę

korków katalońskich
do beczeli i butelek

J. L. Malewski
Lwów, ul.Ornijańska 1.12.

G. k. uprzywil.

t a l lo K p  i zw ierciailłow ep 
K U P F E R  & G L A S E R
L w ó w , ul. Kazim ierzowska I. 2

polecają
swe najlepszo w yro b y krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
v. o wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza

Szyby s o l o w e  (belgijskie)
Szkło dachowe

kolorowe, matowe I w desenie.

Szkło zyfierciadłowe
jak Iu9tra w  ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i ujamenty do rznięeia szkła.

m & m ,

A P T E K A
Piotra Mikolascha

W E  L W O W I E
p o l e c a :

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów,
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvcstris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. 

Cena 30 ct.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zara­

źliwych. Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylow y do zębów, środki zapobiegające psuciu się 

zębów, i utrzymujące dziąsła i zęby w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tinkturę ziołow ą Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu ię zębów. Cena 

50 centów.
Proszek salicylow y przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowo-chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież 

i przyspiesza porost. Cena 1 zlr.
Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i po­

łysk. Cena 60 ct.
Wódkę francuską z solą lub bez soli, przeciw różnorodnym cierpieniom w nerwobólach, 

tlukąjach, reumatyzmach i t. p,
Wodę koloftską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów a równie dobrą.
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